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heranu przez rewolucyonistów, b jiy , jak się o- 
kazało, przedwczesne. Jeszcze w tym dniu w 
następnym toczyły się tam zacięte walki ulicz
ne, i to , jak się zdaje, że zmniennem po 
obu stronach szczęściem i niepewnym rezulta- 
tetr I dziś jeszcze z nadchodzących z Tehera- 
nn depesz nie można sobie wytworzyć dokła
dnego obrazu sytuacyi. Wiadomości te są nie
jasne, a nawet sprzeczne; każda z mch, stoso
wnie do źródła, z którego pochodzi, inaczej 
przedstawia przebieg i wynik walki inne za
wiera szczegóły.

Podczas gdy z depesz niemieckich, a nawet 
angielskich wnosićby można, że cała już stolica 
znajduje się w rękach rewolucyonistów, depesze 
rosyjskie w tradycyjnie niejasnej i mętnej sty 
lizacyi przedstawiają rzecz tak, jakoby kozacy 
szacha silnie jeszcze trzymali się na swoich po- 
zycyach. Z  jednego atoli szczegółu, przytoczo
nego z depeszy petersburskiej A gen cji telegra
ficznej wynika, że k o z a k ó w  s z a c h a  j u ż  
w y p a r t o  z m i a s t a .  Depesza ta donosi bo
wiem, że przypuścili oni nowy atak do z e w n ę 
t r z n e j  bramy Teheranu, i że, gdy atak ten 
się nie powiódł, kozacy cofnęli się do Sultana- 
bad. Jest to letnia rezydencja szacha, oddalona 
o 10 kilometrów od miasta, w której przebywa 
on podoDno obecnie wraz z całym dw orem.

Że szala zwycięstwa albo już stanowczo prze
chyliła się na stronę wojsk rewolucyjnych, albo 
też stanowczo się na ich stronę przechyla —  
wnosić można także z depesz, według których 
za pośrednictwem posłów zagranicznych zgo
dzono się na chwilowe zawieszenie broni i na 
nawiązanie rokowań

Nasuwa się przytem przypuszczenie, żo ini
cjatyw ę do tej interwencyi dało poselstwo ro
syjskie. W obec spóźnienia się wojsk rosyjskich, 
które znajdują się dopiero w Kaswinie, w od
dalenia 145 kilometrów od stolicy rząd carski 
w.docznie pragnie zyskać na czasie, aby zna- 
nemi sztuczkami wytworzyć położenie, klóreby 
pozornie chociaż usprawiedliwiało wkroczenie 
kolum ny generała Masnickiego do Teheranu. 
Nadzieja, że albo wojska lewolucyjne i Bach- 
tyarzy, albo walczące po ich stronie tłumy, przez 
uapaści na Europejczyków dostarczą Eosyi ta- 
kiegi pretekstu V. zbrojnej interwencyi —  za 
wiodły. Znakomita karność w szeregach rewo- 
lucyon-Stów i mądra .eh taktyka, pokrzyżowały 
Sen plan dyplomacyi caiatu.

I próba wywołania rzezi i rabunków za pomo
cą motłoohu towarzyszącego w o j s k o m  s z a 
c ha ,  nie powiodł? się, ponieważ przywódcy re
wolucjonistów od razu otoczyli strażami domy 
Europejczyków. Nie udał się dalej zamiar sztucz
nego wysnucia powodu do w kroczeca  wojsk 
rosyjskich z faktu, że rewolucjoniści ostrzeli 
wali ogród pułkownika Lachowa, a więc ize- 
komą własność Rosjanina. I  wmbec tego dyplo
maci osyjscy w Teheranie usiłują teraz uzy
skać chociaż kilka dni zwłoki, w nadziei, że w 
tym czasie albo' znajdzie się pretekst do inter
w encji, albo też już samo nadejście wojsk ro
syjskich, nijzem nie umotywowane, wytworzy 
sytuację, nadającą się do zrealizowania okupa
cyjnych stanów W  tym celu, jak się dowiadu
jemy, oficerowie rosyjscy powstrzymują szacha 
oo jakichkolwiek ustępstw na rzecz postulatów 
partyi konstytucyjnej.

spełnią się te zamiary i nadzieje rosyj
skie, trudno przewiOzieć; zależeć to będzie od 
dalszego przebiegu walki, cd  szczęścia i od 
-  Iszej taktyki rewolucyonistów. Dotychczaso

we eh powodzeń*) w połączeniu zieakcyjnym  
upoiem sg.„cha. odniosło już ten pomyślny sku
tek^ że duchowieństwo perskie w całym kraju 
giosi wojnę świętą przeciwko wiarołomnemu

władcy i jego rosyjskim opiekunom. Natomiast 
fatalną w Dr„st staćby się mogła sytuacya wojsk 
rewolucyjnych, gdyby naprawdę, jak o tein do
noszą niektóre depesze, zabraknąć im miało w 
tej stanowczej chwili amunicyi. Artylerya ich, 
niewyszkolona w używaniu skomplikowanych 
dział nowego systemu, zbyt dużo marnuje po
cisków —  bez większej dla przeciwnika szkody.

Sytuacya z e w n ę t r z n a  w niczem się do
tychczas nie zmieniła. Prasa angielska zdradza 
wprawdzie pewne zdenerwowanie i zaniepoko
jenie wobec zbyt śmiałej akcyi rosyjskiej w Per
s ji  —  rząd angielski natomiast zdecydował się 
widocznie pozostawić swemu „sprzymierzeńco
wi" nadal wolną rękę. —  W ynika to z nowego 
oświadczenia lorda Greya w Izbie gmin. I on 
wprawdzie zmuszony był przyznać, że Europej
czykom w Teheranie na razie nie grozi niebez
pieczeństwo, i że podczas walki żadnej nie po
nieśli szkody, mimo to uzna! on położenie za 
tak g r o ź n e ,  że usprawiedliwia ono pogotowie 
wojsk rosyjskich w Kaswinio, a nadto pogoto
wie wojsk angielskich na wschodniej granicy —  
w Abnszir... -

Zgodnie natomiast usiłują obaj ci „opiekuno
wie11 Persyi... —  „ochronić41 ją przed opieką Tur 
cyi, jedynego może szczerego przyjaciela, jakie
go Persya dziś posiada. Wspólną notą bowiem 
zaprotestowano przeciwko dalszemu posuwaniu 
Się wojsk tureckich w głąb Persyi w okręgu 
Urmia.

Siły zorojne.
Jeżeli zważymy, że według przypuszczalnych 

obliczeń (dokładna statystyka nie istnieje) dzi
siejsza Persya liczy na półtora miliona kwa
dratowych kilometrów powierzchni, a więc na 
trzydziestu tystącach kwadratowych md, około 
9 m i l i o n ó w  m i e s z k a ń c ó w ,  to uderzać i 
dziwić musi fakt, że o losach tak ogromnego, 
co do obszaru, a i co do liczby ludności co naj 
mniej średniego państwa, rozstrzygają tak s ł a- 
b e  stosunkowo s i ł y  z b r o j n e  Telegramy o 
ruchach wojsk i walkach w państwie szacha 
wyliczają jako już najsilniejsze hufce po je
dnej i po drugiej stronie, oddziały dwu-, trzy-, 
co najwyżej pięcio- lub sześciotysiączne. O ileż 
wyższe cyfry spotykamy np. w T u r  c y i ,  któ
ra tylko w e u r o p e j s k i c h  swoich prowin- 
cyach, liczących zaledwie 6 milionów mieszkań
ców, ma już w czasie pokoju do dyspozycji 
armię przeszło stupięćdziesięoio tysiączną, do
skonale zorganizowaną, wyćwiczoną i uzbrojo
ną, a w razie wojny lub wewnętrznych zamie
szek, jak się to świeżo pokazało przy ostatniej 
kontrrewolucji sułtana, wysłać może w pole
300.000 regularnego żołnierza, nie licząc kor
pusów azyatyckich

Otóż i pod tym względem istnieje pewna 
analogia pomiędzy dzisiejszą Persyą a przed
rozbiorową Polską. Jak tam liczba woisk, bio
rących ndział .w  walkach o wolność i niezawi
słość narodu nie stała w odpowiednim stosun
ku do siły narodu, tak i tu istnieje rażąca 
wprost w tej dziedzinie dysproporeya. Bóżnica 
polega jedynie na tem, że bezsilność militarna 
dawnej Polski była wynikiem zgubnej dla pań
stwa gospodarki oligarchii magnackiej i szla
checkiej, podczas gdy w Persyi spowodował ją 
kilkowiekowy despotyzm, wraz z nieodłączną 
od niego korupcyą i demoralizacyą władz pań
stwowych.

Na papierze wprawdzie liczyć powinna dziś 
sama tylko r e g u l a i n a  armia szacha przeszło
150.000 ludzi. Albowiem według statutu orga
nizacyjnego, przed kilkunastu laty ustanowio
nego, utworzyć miano 80 pułków piechoty, 18 
pułków artyleryi i kilkadziesiąt szwadronów 
kozaków. Ten statut organizacyjny nigdy atoli 
nie wszedł w życie. Bzach wyciskał z kraju i 
ludności rok rocznir milionowe sumy. które je 
dnak rozchodziły się na pokrycie kosztów wy

stawnego życia dweru, na harem szacha, na 
kosztowne podróże władców perskich po Euro
pie. Utrzymanie wojska .egularnego zdano więc 
poza stolicą krają —  na gubernatorów prowin- 
cyj. Ci tymczasem naśladowali we wszystkiem 
swego pana i władcę. On łupił, oni obdzierali 
lud, a nagromadzone drogą gwałtu i bezprawia 
sumy obracali na własne putrzeby. Nawet usta
nowione w owym statucie stopnie i godności 
wojskowe zamieniono na przedmiot zyskownego 
haBdlu. W  latach 1878 do 1881 pracowała nad 
organizacją armii perski oj sprowadzona przez 
szacha a u s t r y a c k a  misya wojskowa. Ona 
też po wielu trudach utworzyła kilka pułków 
piechoty i konnicy, ktc.e jednakże po jej wy- 
jeździe, wskutek nierządu i brak środków, znów 
się rozpadły. Taki sam wynik miała następnie 
praca organizacyjna oficerów niemieckich i fran 
cuskich. Dziś przypomina ją jedynie dziwaczna 
zbieranina krojów "i odznak mundurów oficer
skich w otoczeniu szacha. Lepszy dopiero wy
nik dała działalność powołanej do organizacji 
armii perskiej —  wojskow ej misy i r o s y j s k i e j ,  
która atoli, jak się ieraz okazało, miała na ce
lu nie dobro szacha i Peisyi, lecz w y ł ą c z n i e  
t o r o w a n i e  d r o g i  z a b o r c z e j  p o l i t y c e  
c a r a t u .

Dziełem jej była owa brygada kozaków, któ
ra pod wodzą pułkownika Lachowa, odegrała 
tak fatalną dla młodego perskiego ruchu wol
nościowego rolę. I ona atoli me przekroczyła 
nigdy siły 30u0 głów, ponieważ utworzenie 
większego zastępu me len ło  w interesie Bosyi. 
Zorganizowane obok niej przez oficerów rosyj
skich pułki regularnej piechoty i artyleryi, po
szły w rozsypkę już w początkacli walki o kon- 
stytucyę. Pozostałe z mch resztki i kadry liczyć 
mogły przed rozpoczęciem obecnych wal*: o Te 
heran, zaledwie 1000 do 1500 głów, tak że si
ła zbrojna, jaką w końcu szach rozporządzał, 
bogdaj czy dosięgała liczby 4000 żołnierzy.

Tymczasem i takiej garstce regularnego woj
ska nie mógł dotychczas sprostać walczący o 
swoją wolność d z i e w i ę c i o m i l i o n o w y  na
ród! Jakie są przyczyny tego dziwnego a smu
tnego objawu ? Przedewszystkieni długie rządy 
despotyczne pozbawiły ogromną większość na
rodu perskiego zupełnie niemal d u c h a  w o 
j e n n e g o ,  zamieniając go na tłum pokornych, 
potulnych niewolnikówr Wieśniak i mieszcza
nin perski, wystawiony on wieków na łup sa
trapów i opłacanych przez nich pół-dzikieh Kur
dyjskich szczepów wojowniczych, nie ina broni, 
nie umie się z nią obchodzić, w o g ó l e  n i e  
u m i e  s i ę  b r o n i ć .  I tem się tłumaczy, że 
płomienne odezwy przyw ódców  partyi konsty
tucyjnej do narodu zdołały zgromadzić zaledwie 
kilka tysięcy bojowników; że w końcu zmusze
ni oni byli przywołać na pomoc pół-dzikich 
Bachtyarów. Znawcy stosunków perskich za
pewniają też, że wśród nieregularnych zastę
pów szacha i wojsk rewolucyjnych, liczba na
prawdę walczących dochodzi zaledwie do kilku 
set głów. reszta, to tłum bezładny, pierzchający 
na odgłos pierwszego strzału działowego. 1 to 
wyjaśnia zagadkę, dlaczego wszystkie dotych
czasowe walki wewnętrzne w Persyi rozmiara
mi swemi bynajmniej nie odpowiadały ważności 
sprawy, o którą walka się toczy, ani ■wchodzą
cej w grę wielkiej stawce .nteresów całego na
rodu.

Odpowiednio do tego sianu rzeczy i rząd 
c a r s k i  operuje dotychczas w  Persyi stosuko-| 
wo bardzo słabemi silami, nie wym agającemi 
zbyt wielkich nakładów finansowych. Ogółem 
stoi obecnie na ziemi p 'Skiej, jer li dotyczące 
urzędowe Komunikaty B osyi polegają na pra
wdzie. co najw yżej ć  do 7 tysięcy żołnierzy 
rosyjskich. Korpus okupacyjny generała Snar- 
sł iego w Tebrisie obejm ować ma cztery bata
liony piechoty, cztery szwadrony konnicy i dwa
naście dział, nie licząc karabinów maszynowych,

a więc razem zaledwie 4.000 głów W  M e s z e -  
J z i e  znajdować się ma jeden batalion piecho
ty. a odazi&ł zdążający ooecme z Enseli przez 
Kaswin oo Teheranu, składa się, według ogło
szonej niedawno noty, z batalionu piechoty, 
pułku Kozaków, i bateryi dział, —  liczyć więc 
może najwyżej 2.000 ludzi. Prywatne depesze 
doniosły wprawdzie, że za tym oddziałem po
stępują z n a c z n e  r e z e r w y ,  ponieważ atoli 
prawdopodobnie jeszcze nie wylądowały w 
Enseli, cala siła zbrojna Rosyi na ziemi per
skiej nie przekracza na razie wspomnianej po
przednio cyfry.

Z drugiej strony cała siła wojsk partyi re
wolucyjnej, wraz z Bachtyarami, zgromadzona 
obecnie wr " e h e r a n i e ,  ma dochodzie także 
tylko do 6.000 głów. Łatwo tedy wyobrazić so 
bie można, iak wielkiem i. groźnem niebezpie 
czeiafewem jest już dla wolności Persyi i ten 
sześcio, czy siedmiotysięczny rosyjski , korpus 
.nwazyjny.

Przywódcy partyi wolnościowej liczą też po
dobno jedynie na to, że obecne walki i grożące 
niezawisłości państwa niebezpieczeństwu), to zd u - 
dzą nareszcie uśpionego i skorumpowanego du
cha narodu i że coraz więcej gotowych i zdol
nych do walki gromadzić się będzie pod sztan
darami wolności.

Zdobycie Teheranu.
W  miarę nadchodzących wiadomości, można 

teraz dopiero z pewną s ńsłością i to względną, 
dać obraz ostatnich wmlk w T e h e r a n i e .  —  
Ctóż rewolucyoniści ruszyli na Teheran w dwóch 
kolumnach. S i p a h d a r  wiódł z północnego za
chodu nacjonalistów, zaś serdar A s s a d  kro
czył na czele Bachtyarów od zachodu. Około 
połowy ubiegłego tygodnia obie kolumny znaj
dowały się w odległości 30 do 35 kilometrów 
od stolicy w stronie północno-zachodniej, wzglę
dnie zachodniej. Przed frontem ich płynęła rze
ka K e r e  di  i osłaniała jako przeszkoda ruchy 
rewolucyonistów. Rzeka Keredi skręca w stro
nie północno-zachodniej Teheranu ku północne
mu wschodowi i płynie pośrod wzgórz, dominu
jących nad miastem od półnucy.

Dla dowódcy kozaków L a c h o w a  otwierała 
się poaiągąjąca perspektywa wbicia się blinem 
w lukę pomiędzy obie kolumny rewoiucyonistów, 
posunął więc oddział ltozakówT, liczący 1200 lu
dzi, do Szahabadn, leżącego w odległości 18 ki
lometrów na zachód ed stolicy. Ten oddział ko
zaków rzeczywiście wpadł znienacka na kolu
mnę A s » a d a  w piątek poprzedniego tygodnia. 
W  niedzielę kozacy pow-tórzyli atak i w obu 
wypadkach B achtyarow ie ponieśli znaczne stra
ty. Skierowań o bardzo silny ogień przeciw ko 
Bachtjmrom, ale z małym skutkiem, gdyż Bach- 
tjrarowie miel' osłonięte stanowisko Nawzajem 
ile razy później kozacy zrywali się do ataku, 
Bachtyarowie zasypywali ich gradem kul i zmu
szali do odwrotu Kozacy, Którzy posunęli się 
poza Szahabad, cofnęli się napowrót do te* 
miejscowości i czekał, na atak Bachtyarów.

Cofając się, kozacy popełnili zasadniczy błąd 
taktyczny, stracili bowiem czucie z nieprzyja
cielem. —  W  ten tylko sposób można sobie wy
tłumaczyć, że rewolucyoniści, częścią w nocy z 
soboty na niedzielę, a częścią nocy następnej, 
zdołali bez przeszkody posunąć się ku północ
nemu wschodowi i wczesnym rankiem stanęli 
przed północno-wschodniemi bramami miasta.

W  poniedziałek o świcie rewolucyoniści abez 
wdadnili straże bram, które sami obsadzili, a 
główna ich kolumna wkroczyła bramą J u s a -  
b a d. —  Zanim się spostrzegły wojska rządowe, 
północna dzielnica miasta była w rękach rewo
lucyonistów, którzy przedewszystkiem postarali 
się o bezpieczeństwo obcych poselstw. W miąnj; 
posuwania się rewolucyonistów rosłą ich siła, 
p-dyż łączyły się z nimi oddziały wojsk rządo- 
w rcli i ńrupy mieszkańców Teheranu. W  doda

tku Lachów miał przy sobie tylko część koza 
ków, gdyż .eden oddział stał w Szahabad, czo 
kając na aiak Bachtjarów.

L a c h ó w ,  bezsilny, musiał patrzeć, jak jeden 
budynek po drugim dostawał się w ręce rewo
lucjonistów, którzy w południe zajęli parlament. 
L a c h ó w  cofnął się do koszar, znajdnjących 
się w kompleksie zabudowań wujskowych, Leżą 
one w dzielnicy Meidan-i-Top-Cnane i zajmują 
przestrzeń 24 tysięcy metrów kwadratowych, 
tworząc wcale silną fortecę, L a c h ó w  trzyma 
nłę dotąd w koszarach, ale ta okoliczność "nie 
wpłynie na los miasta, gdyż rewolucjonistów 
pobić może tylko zewnętrzna pomoc. W e v to- 
rek i środę zajmowali rewolucyoniści dalsze czę
ści miasta.

£  p r a s ?  r o s y f s ^ i e j .
(„Słowo" w sprawie polskiej przeciwKO rządowi rosyj

skiemu. — Echo rosyjskiej wycieczki w Krakowie)

„Nie łatwo wymyśleć naiwniejszą, z punktu 
widzenia nie tylko polskich, lecz i rosyjskich 
interesów, politykę, którą obecnie prowadzi rząd 
rosyjski ;. Tą refleksją rozpoczyna petersburskie 
„Slowro “ swoje „Wrażenia z W arszawy". Czuć, 
zdaniem ich autora, w tej polityce niewolnicze 
wypełnianie o b c e j  woli, „organicznie44 wrogieji 
dla Ro»yi i całej Słowiańszczyzny. Rząd rani 
tylko „chorobliwą" narodową am bicję Polaków. 
Zamknięcm Macierzy szkolnej i uniwersytetu 
ludowego, prześladowanie szkół prywatnych, pro
jekt zmniejszenia reprezentacyi polskiej w Ra 
dzie państwa z 9 gubernij północno-zachodnich, 
projekt odłączenia Chełmszczyzny, mający na 
celu uciemiężenie ludności polskiej w przyszłej 
gubernii chełmskiej, większe, niż obecne jarzmo, 
nałożone na Polaków w północno i południ >wo- 
zackodnim kraju oto lista .najważniejszych" 
sposobów rządzenia biurokracyi rosyjskiej, która 
„zatraciła zupełnie zdolność oceny sytuacy i 
prądów rosyjskiej i polskie; myśli społecznej*.

Bankructwo polityki rusyfikacyjnej panoszy 
się nadal w Królestwie Polskiem i niszczy de 
likatny, Ł iełkujący w świadomości Polaków za
siew odmiennych, niż obecnie, stosunków z Ro
sjanami. Rzad kopiuje wzory pruskiej polityki 
w Poznańskiem. Psychologia narodu polskiego 
jest bardzo bliską prawdy, przypisując Wilhel
mowi II wyrzeczenie do Stołypina na wodach 
fmskich słów: „Polacy są narońem agresyw- 
nj’m, trzeba z nimi obchodzić się surowo, Po
dobnie jak jeża, nie można Polaka chwytać go- 
łemi rękami, lecz trzeba użyć kija". Nieufność 
Prus względem Polaków, obawa przyjaznych 
stosunków Rosyan z Polakami, ujawniona nie- 
raz przez Bismarcka, a ostatniemi czasy przez 
Bu owa, uzasadniają polską psychologię —  pi
sze „Słowo".

Rosyjski rząd jest krótkowidzem. Nie czuje 
pulsu rosyjskiej historyi i popełnia względem 
niej przestępstwo. Nie pojmuje współczesnej sy
tuacyi, Patrzy na stosunki Polaków z Rosjana
mi oczami Prus, które drżą, z trwogi na widok 
cienia sy.rapatyi tych dwóch narodów i  ratują 
się, na sposób Ima z ba.,k„ opowiadaniem ro
syjskim mężom stanu o kwaśnych polsko-rosyj
skich winogronach. A  tymczasem —  twierdzi 
„Słowo44 — „nigdy jaśniej, niż obęcme, Polacy 
me zdawali sobie sprawy z k o n i e c z n o ś c i  
u z d r o w i e n i a  r o s y j s k  ej  p a ń s t w o w o 
ś c i  w e  w z a j e m n y m  i n t e r e s i e ,  nigdy nie 
wyrzekli się tak silnie swych niedawnych złu
dzeń, nigdy jeszcze nie pojm ow ali tak e run- 
townie realnych podstaw  stosunków  51

Któ! tó są ci Polacy  z Królestwa Poł^k.ego, 
o których mówi w taki sposób petersburskie 
„Słowo"? Któż to są ci Polacy, których „po
nury nastrój44 i skargi na biurokratyczny rząd 
rosyjski, rozbrzmiewające nad brzegami W isły,

JERZY NOW AKOW SKI.

Z A W I E R U C H A .
Powieść na ile wojny rosyjsko-japońskiej.

37 (Ciąg cialszy.)
— Czy jednak nie przychodzi ci do głowy, 
w twem postępowaniu tkwi pewien wallenro-

dyzm ?
— Mundur włożyłem nie dobrowolnie, nie 

obowiązuje mnie on zatem, zresztą burżuazya 
hie przebiera w środkach, my też zwalczamy 
tą wszelaka bronią; słowa —  wallenrodyzm, 
podstęp etc. me imponują nam bynajmniej; nie 
słowa decydują o zwycięstwie, ale krew

—  Tak, ale krew niesłusznie przelana nie 
da z-r "cięstwa twórczej idei.

Wojujemy ciągle formułkami szlachecko- 
zdro^^aiUym''i n*e zrozumiemy się, bywajcie

G dj odszedł. Mieruicki długo się nie mógł 
uspokoić. b
. 7 ,  Maizyciel. utopista, — niraczał, —  na 

i ł legunach stoimy, mówisz; racya, ale
spotkacie S° bie buzi> ^  si^ w obłokach
iiLai . marzy po swojemu, a oby
dwaj potłuczecie sobie nosy.

—  No, to jeszcze nie tak straszna przepo
wiednia; dziwi mnie jednak Mak trzeźwości w 
Biazku, trudno prrecież zaprzeczyć, że przy o- 
bccnym rozwoiu ludo rosyjskiego, słabem zalu- 
onieniu kraju, braku komunikacyi, a nadew.-izy- 
stko olbrzymich obszarach, pożai rewolucyjny

nie może ogarniać szybko dużych przestrzeni; 
nim zatem przerzuci się w inne miejsce, jUż go 
zgaszą w pierwszym.

R O Z D Z IA Ł  X X X I X .
W  połowie listopada zaczęła się prawdziwa 

zima. Gęstym pokrowcem śniegu pokryły się da
lekie góry, lekki szron przypruszył szaro-żółtą 
równinę. Mróz z wiatrem do spółki osuszył dro
gi, zmroził rzeki i stawy, na niebie ani obłocz
ka, promienieje słońce, ale zimne, nieszczere.

Działania wojenne prawie ustały; zimno za
pędziło człowieka pod ciepły dach, walka o za
chowanie ciepła zwierzęcego wysunęła się na 
pierwszy plan. Dawał się odczuwać brak opału, 
żołnierze zbierali go, gdzie się dało, kradli z za
gród kuńskich i z dachów, zbierali w polu, ry
zykując niemal życie, łodygi gaolanu. Konie, 
umieszczone w uawpoł otwartych zagrodach, ob- 
rusły długą, gęstą sierścią.

Japończycy od paru tygodni leżeli na wy
strzał armatni od puzycyj rosyjskich, głęboko 
zakopani w ziemię; miejscami okopy przeciwni
ków zbhzyły się o paręset kroków; nieraz w 
nocy słychać bjrło przyciszoną rozmowę lub o- 
krzyk wartownika —  „tomaie44 — kto idzie ?

Bliskie sąsiedztwo zmuszało do ogromnej o- 
strożności; okopy czołowe stale zajmowały roty 
dyżurne, zmieniane raz na dobę nad ranem; dy
żury te były niesłychanie przykre, bo pomimo 
mrozu ludzie zmuszeni by ii przebywać całj czas 
bez ruchu prawie. Każdy podejizany odgłos 
sprowadzał na oślep grad wystrzałów; karabiny 
nabite układano na wałaoh dobrze zamaskowa
nych, żołnierze zaś zasiadali na dnie rowów, 
obracając cię tyłem do wiatru; tylko wartowni

c y  w ygląda li z za okopów , k ry ją c  się ostrożnie 
z a  m a s k a m i ;  wysokie czaplu baranie okazały 
się znakom itym  celem  dla Japończyków, uży- 
wali więc ich tylko żołnierze na przynętę, u- 
Stawiając „papachy", na miejscach widocznych, 
sami zaś owijali głowry baszłykami lub kładli 
chińskie czapki futrzane; pozycye Japończyków 
dzielił pas neutralny, a raczej pas śmierci; nie 
widzialna zasłona zdawała się nad nim unosić; 
od czasu ostatnich w alk leżało tu kilkaset tru
pów zmarzłych, obdartych, nawpół obgryzionych 
przez wałęsające się stada psów i drobnych 
świń mandżurskich.

Z  nudów strzelcy _ obmyślili  ̂sobie zabav, ę 
specyalną —  polowania na Japończyków. Czaili 
się więc ukryci za strzelnicaąni z palcem na 
cynglu i gdy się w okupie japońskim jaka gło
wa nieostrożnie wychyliła, strzelano do niej 
natychmiast z kilku miejsc.

Przebiegli Japończycy obmyślili wtedy inny 
sposób obserwacyi, umieszczając swe wrarty na 
dachach, ale i tu je odkrtwano i kilku postrze
lono. Pewnego ranka ujrzeń strzelcy ze zdzi
wieniem, że na fanzach widać już nie pojedyn
cze figury, ale cały szereg ich; ucieszeni taką 
okazją rozpoczęli do nich morderczy ogień, ale 
bez najmniejszego skutku, ani jeden Japończyk 
nie spadł; ktoś bardziej domyślny -.robił przy
puszczenie, że to nie ludzie, , manekiny

Co, Japończycy mieli bezkarnie zadrwić z 
nas? —  W ybrali więc żołnierze kilku co naj
lepszych strzelców, polecając im strzelać wszy
stkim jednocześnie i po kilka razy do pierw
szej figury, potem do drugiej i t. d.; sposób 
okazał się dobry, czwarta z rzędu znikła po 
pierwszej salwie ku ogólnej uciesze strzelców.

Mistyfikacja się nie udała; jednocześnie strze
lali żołnierze ukradkiem ao świń, włóczących 
się pod oknami ; z nastaniem zmierzchu ścią
gali je chyłkiem w bezpieczne miejsce.

Chińczycy znikli zupełnie z okolicy, wysie
dlono ich zupełnie z pozycyj. Pozostałe fanzy 
przygotowano do obrony, połączono głębokiemi 
przekopami, otaczając kilkoma sz e re g a m  wil
czych dołów, drucianych kolczastych sieci i pa
lików zaostrzonych.

Od rana srożyła się zadymka; w pow;eirzu 
wirował tuman śnieżny, pędzony przejmującym 
wiatrem. Kański oczekiwał powrotu Miernickie- 
go ze służby nocnej. W  piecu grzała się her
bata. Wypadł on nareszcie z impetem, zamykając 
za sobą szybko drzwi.

—  Brr, —  zawołał —  jakież psie zimno; 
rozbierz mnie Kaziu, bo mi łapy zgrabiały, my
ślałem, że nie dojdę, że mi język zamarznie w 
gębie.

—  Chwała Bogu, to ostatnie przypuszczenie 
nie sprawdziło się, ale wyglądasz rzeczywiście 
jak dziad, którym straszą niegrzeczne dzieci na 
Boże Narodzenie; osiwiałeś rzetelnie.

— A tak, broda i wąsy skołtuniały mi od 
mrozu.

Gorąca herbata, ciepły kąt przy piecu szybko 
przywróciły mu zwykły humor.

—  Są jednak przyjemne chwile nawet w ży
ciu obozowem —  zaczął. —  Nie piłem dotych
czas tak opiewanego przez bajczarzy nektaru, 
wyrabianego w browarach olimpijskich, nie grza
łem się przy ogniu, ściągniętym przez Prometeu
sza z nieba, ale, zdaje mi się, że nie zamienię

ich  na ten kubek „cza jn " gorącego i poczciw y 
płom yk, k tóry  mnie przywraca uo życia.

— D laczego tak późno w racasz?
—  Zmiana się opóźniła... Zranili oficera p*. 

drodze, szukali więc innego... Taki to jn pech. 
A le najbardziej gniew a mnie ca geografia Lu- 
biediewa.

—  Co ty p leciesz? Jaka g e o g ra fia '
—  Ta, którą obkuwaliśmy w „sztabie44.
—  R ychło w  czas ją  sobie przypomniałeś! 

Zresztą nie ma ona chyba najm niejszego związku 
z naszem położeniem.

—  Taak ? T o  posłuchaj Mało co pamięram 
z tego sławetnego „nczebnika", ale są tam rze
czy, których nie zapomniałem. Stoi tam, jak  
wół, że w czasie silnych mrozów panuje cisza 
w powietrzu, łatwo się zatem je  znosi Tak 
mowi teoiya Lebiediewa. Tymczasem praktyka 
drwi z takiej nauki. Mamy przecież obecnie 
m ióz siarczysty, a wiatr dmucha, mato łba Łie 
urwie i to dmie nie t ,k , jak k*żTy porządny 
wiatr europejski — z jednei strnny, ale naraz 
ze wszystkich czterech.. G dzież nieboraku scho
wasz g łow ę?!

—  D o lepianki... Tu w każaym ra d e  wiatru 
niema.

—  A le jest za to dym, a potem przykrzy się 
to życie krecie... D ziw , że jeszcze oczy chcą 
patrzeć na śwdat!

—  Prześpij lepiej twe nieporozumienie geo
graficzne.

—  Powiedziałeś mądrze, jak Zarathustra*. 
Aie, co to ?  S łyszysz? Strzelają salw am i?

—  Tak. A  teraz warczą bębny. (C. d. n.)
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tak wzruszają petersburski dziennik? Któż są 
ci patryoci, z których „ponurego nastroju* i 
poglądów na przyszłość Królestwa Polskiego, 
dziennik petersburski, reprezenttijący przyjaźnie 
dla Polaków usposobioną część społeczeństwa 
rosyjskiego, może sądzić o nastroju i poglądach 
całego społeczeństwa polskiego?

VYr pierwszym rzędzie p. .Dmowski, przywód
ca narodowej demokracyi autor „głęboko obmy
ślonego* dzieła: „Niemcy, Rosya a kwestya pol
ska". „P. Dmowski — pisze „Słowo* —  który 
w r o s y j s k i e j  s z k o l e  nauczył się szczerze 
nienawidzić język rosyjski i wszystko, co rosyj
skie, później poa wpływem bezpośredniego udzia  ̂
łu w rosyjsko-polskiem życiu politycznem, które 
dato mu doświadczenie i poznaniu rzeczywisto
ści w rosyjskiej i zacnodmej Polsce, g r u n t o 
w n i e  z m i e n i ł  s w e  p i e r w o t n e  p o g l ą 
d y  Rozdrażniony przez fałszywą rosyjską poli
tykę, niedawny utopista, zaczyna spoglądać na 
wypadki trzeźwo, uie bacząc na pryzmat tępej 
szkodliwej polityki rosvjskiei w Królestwie Pol' 
skiem, wywracającej tara życie na opak —  P. 
Dmowski pojmuje już, że północno-zachodnie i 
południowo-zachodnie gubernie, są guberniami 
r o s y j s k i e m ’, pomimo kulturalnej siły zamie
szkałych tam polskich obywateli ziemskich, gdyż 
1 id tamtejszy, podstawa sprawy narodowej, to 
Białorusini i Małorusini, którzy, w razie dość 
rozumnej polityki rosyjskiej, zawsze skierują się 
w stronę Rosyi i niewątpliwie rozstrzygną spór 
na je j korzyść (a fiusini w Galicyi?)*

Tyle o p. Dmowskim. Któż więcej zabiera 
jeszcze głos w imieniu całego społeczeństwa pol
skiego w Królestwie w sposób tak przekonywa
jący, że petersburski dziennik, w imieniu kul
turalnego odłamu rosyjskiego społeczeństwa wo
ła: „Myśmy mówili to samo w czasie drugiej 
Dumy i panowania demokracyi* ?

Oto p. Erazm Piitz, polityczny przeciwnik p. 
Dmowskiego, autor dopiero co wydanej broszu
ry: „Polityka rosyjska w Królestwie Polskiem* 
(zob. felieton „Nowej Reformy* z 24 czerwca 
b. r. Nr 284). A le i ugodowcy i narodowi de 
mokraci, pomimo wzajemnych napaści, mimo- 
woli jednakże, pod wpływem biegu wypadków, 
zbliżyli się do siebie. I  porównuje ich „Słowo* 
z paździ irmkoweami, postępowcami i kadetami, 
łączącymi się wzaiemnie Samo życie —  twier
dzi „Słowo* rertatrUjC program ogólny, program 
najbliższej przyszłości, która połączy w jedną 
całość wszystkich reprezentantów grup społecz
nych, pragnących wprowadzenia Rosyi na drogę 
rzeczywistego uzdrowienia, na drogę historycz
nej niezbędności reform państwowych*.

A jak wygląda ta najbliższa przyszłość w 
Krole&twie Polskiem, gdzie Polaków przerobić 
na Rosyan nie udało się rządowi, gdzie lud 
polski „nie skieruje się nigdy w stronę Rosyi*? 
Przyjaźń tę opiera „Słowo* na wzajemnych u- 
stępstwach. „W  obecnej chwili n. p. nie może 
być nawet mowy o politycznej autonomii Pol
ski: nie dozwala na to układ obecnej między
narodowej polityki. Pozytywni politycy nie bę
dą nawet mówić o tem. Pozostaje uznanie pol
skiego języka i samorząd miejscowy. Szczere 
rozstrzygnięcie sprawy polskiej w tym duchu, 
odraza zmieniłoby stan rzeczy w rosyjskiej Pol
sce. Ale, sadząc z dotychczasowej polityki rzą
du rosyjskiego w Królestwie Polskiem. nie 
można w najtiiższej przyszłości spodziewać się 
jak.chkolfliekbądź zmian na lepsze.

Tyle rosyjskie „Słowo*. W  tym samym dzien
niku odzywa się echo rosyjskiej wycieczki, któ
ra pod przewodnictwem prof, Pogodiua, bawiła 
Liedawno w Krakowie. Autor k‘orespondencyi, 
„neoslawista* pisze:

„Klerykalny staroszlachecki Kraków b y ł  
z u p e ł n i e  n i e z d o l n y m  do  p r z y j ę c i a  
r o s y j s k i e j  m ł o d z i e ż y  p r z y j a ź n i e * . —  
Autor pizypisuje to zupełnemu upadkowi wiary 
w Rosyę. Którą odznacza się Galicya, następnie 
najskrajniejszemu anstroslawizmowi, a jako 
łagodzącą okoliczność chłodnego przyjęcia Ro
syan p r z e z  k r a k o w s k ą  m ł o d z i e ż  u n i 
w e r s y t e c k ą ,  podaje roznamiętnienie ogólne 
z powodu starcia z policyą po znauym wiecu 
w sprawie pochowania Słowackiego na W awe
lu. Pochudząca stąd obojętność na inne sprawy 
odbiła się także na stosunku nasze] młodzieży 
do członków rosyjskiej wycieczki. Wspominając 
z rozdrażnieniem fakt wystąpienia jednego z 
krakowskich akademików przeciwko wycieczce 
w przeddzień jej przybycia, sądzi autor kore
spondencji, że tembardziej powinni byli przy
być Rosyame do Krakowa, aby zetknąć się bez
pośrednio z „rozbolałam polskiem uczuciem*.

Zaznaczywszy, że znalazła się jednak grupa 
młodzieży, która przychylnie przyjęła Rosyan, 
a życzliwość okazali nawet niektórzy profeso
rowie, opisuje korespondent, wrażenia z bankie
tu, nazywając wypowiedzianą na. nim mowę 
prof. Zdziechowskiego „ m a r s z e m  p o g r z e 
b o w y m  d l a  s ł o w i a ń s z c z y z n y * .  Zachęca 
przytem „neoslawista* publiczność rosyjską do 
odwiedzania prześlicznej górskiej przyrody w 
Zakopanem.

Szczegóły przyjęcia Rosyan w Krakowie po
dała „Nowa Reforma*. Nie było tu chyba obja
wów nieżyczliwości dla rosyjskiej młodzieży

l. m .

ftrou itia  sp e rto w a .
(Monoplan Lathama. — Balony i gołębie pocztowe pod
czas wojny. O pnwudzialność kierowniku balom. — 

„Sokół-* konny we Lwowie).
GJy bracia Wiightowie udali się <io Stanów Zje- 

dnoczonych i tam urządzają próby ze swoim aero
planem, który chcą sprzedać zarządowi tamtejszej 
armu —  w Europie zaczyna zajmować ich miejsce 
Huoert Latham, awiatyk angielski, który na niebie 
zwrócił powszechną uwagę. W  czasopiśmie pary- 
skiim „Les Sports* podał M. Riguelle zajmujący 
opis lotu, wykonanego przez monoplan Latfiama, 
i z opisu tego przytaczamy najważniejsze szcze
góły.

O godzinie 2 popołudniu byliśmy przy garażu 
w Bouy. Anemimetr (wiatromierz), skonstruowany 
niewielkim kosztem przez M. Levasoeura. okazywał 
42 obroty na m nutę, gdy stanęliśmy na miejscu 
prób. Ow anemumetr jest prostym przyrządem, któ
ry mimo to świadczy o pomysłowości swojego wy
nalazcy. Cztery łyżki końcami rączek są umoiuo- 
wone na ruchomem rusztowania bardzo maiych roz* 
miaruw, umieszczonem na maszcie, który ma 6 me- 

to r wysokości. Maszt ustawia się na miejsca, naj
bardziej na wiatr wystawionem Ażeby ałatwić li
czenie obrotów, trzy łyżki są ze zwyczajnej cyny, 
czwarta zaś jest emaliowana na niebiesko.. Jeden 
obrót niebieskiej łyżki odpowiada szybkości wiatru 
4 Ya metra. Stwierdziliśmy 42  obloty, a więc wiatr

miał szybkość 18 kilometrów i 900 metrów na go
dzinę.

Czekają-c na zmniejszenie się wiatru, oglądaliśmy 
bądź gotowe już, bądź znajdujące się w budowie 
aeroplany. Wszystkie są wykonane znakomicie pod 
każdym względem. Około g. 5 Latham wyprowadza 
swój monoplan. Patrząc na jego przyrząd, nie mo
głem uwierzyć, ażeby „taki drobiazg* mógł unieść 
=ię w powietrze z człowiekiem. Latham zasiada na 
krześle i przywiązuje się do niego, co znowu ba- 
uzi we mni9 wątpliwości. Ale motor zaczyna dzia
łać, śruba wiruje. Monoplan prz6Diega po ziemi 80 
do 100 metrów, wznosi się lekko, okrąża grupę 
drzew, steruje ku oznaczonemu punktowi drogi, a 
wreszcie powraca do punktu wyjścia. —

Latham zabiera drugi rezerwoar z 50 litrami 
benzyny. Następuje drugi lot, trwający 39 minut 
29 sekund, przyczem aeroplan unosił sie na wyso
kości 20 do 25 metrów. Lot ten składał się z 6 
okrążeń pewnej przestrzeni, wykonanych z nadzwy
czajną dokładnością. Następnie aeroplan to wzbijał 
się w powietrze, to opadał, zakreślał ósemki, sło
wem wykonywał dowolne ruchy. Dwa razy gasił 
Latham palaiz, opadał tuż nad ziemię, zapalał pal
nik i znowu wzbijał się w powietrze. Wreszcie 
wylądował, a widzowie składali mu zupełnie zasłu
żone gratulacye. Koła sportowe do popisów Latha- 
ma przywiązują ogromuą wagę.

W  Niemczech podjęto oDecnie próby, celem 
stwierdzenia, o ile gołębie pocztowe mogą być uży
teczne dla balonów do sterowania. Tak zwana 
dybpozycya jest następująca: Balon do sterowania 
wznosi się z miasta oblężonego, ażeby zrekognosko- 
waó nieprzyjacielskie stanowiska. Płynie na wyso
kości, dającej bezpieczeństwo przed pociskami z dział. 
Załoga balonu zaopatrzona jest w silne lunety 
i przyrządy fotograficzne, celem zdejmowania sta
nowisk nieprzyjacielskich. W łodzi znajduje się 
mała pracownia, sporządzająca zupełne fogotrafie. 
Te fotografie, tudzież notatki i szkice załogi mają 
gołębie zanosić oblężonym. Tego rodzaju porozu
miewanie się musi iść w parze z telegratem bez 
drutu, za pomocą którego załoga balonu przesyłałaby 
swoje spostrzeżenia, a fotografie i szkice byłyby 
uzupełnieniem telegramów.

Ponieważ w tych wypadkach balon do sterowa
n i  nie potrzebuje się oddalać zbytnio od punktu 
wyjścia, urządzenie pocztowej służby gołębiej można 
łatwo uskutecznić. Ale w tym celu musi być w Da 
łonie urządzony gołębnik, celem stwierdzenia, czy 
gołębie pozostawione przed wzlotem na ziemi, trafią 
następnie do balonu. Mają być urządzone dwie 
próby. Przy jednej próbie ma balon dla gołębi być 
widzialny, przy drugiej w chwili wypuszczenia go
łębi z ziemi balon będzie dla nich już niewidzialny. 
Wkrótce okaże się, czy gołębie trafią do balonu.

Pozostańmy jeszcze na chwilę przy balonach, 
ażeby zanotować, że za granicą coiaz silniej od
zywa się żądanie, ażeby wydano przepisy, obowią
zujące kierowników balonów. Publiczność ma pra
wo do ochrony przed tak zwanymi „dzikim i1 aero- 
nautami. Niedawno zdarzyło się koło Baden, że 
z balonu, który miał tam wylądować, wyrzucono 
worek z balastu, który, spadłszy na ziemię, o mało 
nie zabił przechodzącego człowieka. Przepisów pań
stwowych niema w tej dziedzinie i tylko stowa
rzyszenia aeronatyczoe wydają rozporządzenia, które 
jednakże obowiązują tylko ich członków i ludzi 
dobrej woli. Wobec tego słusziiem jest domagać 
się, ażeby co do balonów władze państwowe po
myślały o ścisłych przepisach.

Z dziedziny sportu krajowego wspomnieć należy, 
i to z wielkiem uznaniem, o k u n u y m  o d d z i a l e  
„Sokoła* macierzy w e  L w o w i e .  Oddział ten 
powstał w r. 1904 i rozwijał się pomyślnie mimo 
wielkich trndności. Wedle sprawozdania za rok 1908 
liczył oddział 102 członków (w r. poprzednim 89), 
w ciągu roku przj było 27, ubyło 14. (W  toj 
chwili liczy oddział 120 członków). Pań pobiera
jących lekcye jazdy było 19 (w r. 1907 —  30), 
uczniów 26.

Oprócz ćwiczeń objętych stałym piogramem lek- 
cyj, zaprowadzono też ćwiczenia nadzwyczajne w 
terenie, które, o ile pogoda sprzyjała, odbywały się 
raz na tydzień. Wycieczki poranne w niedziele i 
święta odbywały się pod kierunkiem gospodarza 
lub nauczyciela. Urządzono ich razem 22. Koui w r. 
1908 było na stajni 15. Materyał konny tak pod 
względem doboru, jakoteż wyszkolenia jest bardzo 
dobry. W  publicznych występach Sokoła-Macierzy 
brał oddział konny udział podczas uroczystości 3. 
Maja we Lwowie i Dodczas uroczystości pogrzebu 
hetmana Żółkiewskiego w Żółkwi.

Z  ogólnego zestawienia kasowego dowiadujemy 
się, że dochód w roku sprawozdawczym wynosił 
14.222 kur. 50 hal.; rozchód 12.753 kor. 14 hal.: 
nadmyżka 1.469 kor. 36 bal., której użyto jako 
zwrot do funduszu zakupna koai. Niedobór z roku 
1907 (1.894 kor. 47 hal.) został częściowo pokryty 
nadwyżką z dochodów r. 1908 tak, że za rek ten 
pozostaje jeszcze do pokrycia 425 kor. 11 hal. Stan 
gotówki w kasie Oddziału wynosił 1 stycznia b. r. 
3,006 kor. 89 hal.

Lwów ogromuą sympatyą otacza oddział konnych 
Sokołów, których może kiedyś ujrzymy i w Kra
kowie.’

K r  o n i
K r a k ó w ,  16 lipca.

Dar Grunwaldzki. D« admiuistracyi „N. Refor
my* nadesłali. J. E. Koszkiewicz i Z. Karpiński, 
zebrane podczas wycieczki do Morskiego Oka 6 kor. 
Wróblewski, za pośrednictwem J Tomauka 6 kor. 
z przedstawienia w Rajczy.

Zarząd główny T., S. L. komunikuje nam: Na 
Dar Grunwaldzki c y r k  A n g e l o  złożył 786 kor. 
77 hal., jako 5 prc. od dochodów brutto za czas 
od 10 do 14 lipca włącznie. Zarząd główny T. S. L. 
składa niniejszem podziękowanie właścicielce przed- 
s:ębiorstwa p. Solauge d’Atalide za ten objaw sym- 
patyi ze strony Francuski dla Polaków, oraz p. 
Henrykov?i Opatowi, sekretarzowi i kasyerowi cyr
ku za doprowadzenie tego daru do skutku.

Poqrzeb Modrzejewskiej. Na trumnie ś. p. He
leny Modrzejewskiej złożono między innemi wieńce 
od Rady miasta Krakowa z napisem: „ M i a s t o  
K r a k ó w  —  W i e l k i e j  p o l s k i e j  a r t y s t -  
c e“ oraz od marszałka krajowego hr. St. Bade- 
niego z napisem „Pamięci wielkiej artystki*.

Rozkaz SOkOli. Wzywa się członków umunduro- 
wanych „Sokoła* krakowskiego do licznego udziału 
w uroczystym o b c h o d z i e  G r u n w a l d z k i m ,  
który się odbędzie w niedzielę dnia 18 b m. Zbiór
ka w gmachu „Sokoła* punktualnie o godziuie pół 
do 9 rano, skąd drużyna wraz z sztandarem i or- 
kibstrą wyruszy do kościoła N. P. Maryi, a następ
nie po nabożeństwie weźmie udział w uroczystym 
pochodzie na Wawel. Czołem! Wydział.

Z powodu pielgrzymek do Kaiwaryi Zebrzy

dowskiej będa wydane, jak nam komunikuje dy 
rekeya toiai północnej od 6 da 15 sierpnia i od 
29 sierpnia do 8 września dla pątników, po zniżo
nej canie bilety powrotne II i I I I  klasy, na sta- 
cyąoii i przystankach szlaków Dzledzice-Oświęcim, 
frydek-Mistek-Bielsko, Dziadzice-Żywiec i Bielsko- 
Kalwarya Zebrzydowska (z wyjątkiem Vaeuum Oil 
Company i Barwałdn górnego). Bilety powrotne 
ważne są na dni 8, nie wliczając niedziel i świąt

rzerwan.e jazdy przy tych biletach jest wyklu
czone.

Strzelanie o nagrodę Na wojskowej strzelnicy 
w W oli Justowsbiej odbyło się strzelanie o nagro
dę oficerów I korpusu, Przybyli oficerowie, nale
żący do zjednoczenia strzeleckiego, z całego obrębu 
korpusu krakowskiego. Zgłosiło się 225 uczestni
ków i prawie wszyscy stanęli do popisu, Pierwsze 
trzy nagrody otrzymali pp. T a r t o w s K i ,  podpo
rucznik pułku piechoty nr. 100, P a w i  a u, podpo
rucznik pułku art/leryi fortecznej nr. 2 i D i e 
t r i c h ,  podporucznik pułku obrony krajowej nr. 15.

Zebranie poufne StrÓŹuW odbędzie się w Kra
kowie w poniedziałek 19 b m. o godz. 7 wieczór 
w Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza.

Kofo Cyrku uwija się banda wyrostków, która 
dopuszcza się k r a d z i e ż y  k i e s z o n k o w y c h  
Polieya jest widocznie bezsilna, skoro te kradzieże 
są dosyć śmiałe. Niekiedy nie są one pozbawione 
momentu humorystycznego. Wczoraj n. p. wieczo
rem pod cyrkiem znalazł się jakiś obywatel w wy
twornym kapeluszu filcowym. Stał i patrzył na fa
lujące tłumy, gdy któryś z „andrusów* zrzucił mu 
nagle kapelusz z głowy. Obywatel schylił się, ale 
kapelusz mignął mu tylko przed oczyma, bo „rą
czkami* całej falangi andrusów podrzucany z miej
sca na miejsce, zupełnie zginął mu z oczu. Osta
tecznie obywatel nie znalazł kapelusza, ale znalazł 
dorożkę, która go odwiozła do miasta. Drugiemu 
znowu, a był nim właśnie służący z jednej 
redakcyi, gdy zagapił się na kiosk cyrkowy, wy
ciągnięto z kamizelki zegarek wartości 14 Koron. 
W  ropertuaize wieczoru wczorajszego zaszczytne 
miejsce zajmie wreszcie fakt, że jednej pani no
żem rozcięto suknię i zabrano pug:lares z 20 Ko
ronami. Dziś ostatnie przedstawienie cyrkowe, li
czyć więc można na pewne, że operacye andrusów 
pod cyrkiem dosięgną punktu kulminacyjnego, ale 
także się zakończą.

Aresztowanie szpiegów. W  ostatnich dniach 
aresztowała krakowska polieya w mieście naszem, 
na doniesienie fosób prywatnych, d w ó c h  m ł o 
d z i e ń c ó w ,  obracających się przeważnie w kołach 
młodzieży krakowskiej.

Aresztowani, p r z e d s t a w i a j ą c y  s i e  za  
d z i e n n i k a r z y ,  zawiązywali w Krakowie liczne 
znajomości z młodymi ludźmi, jeden z nich spro
wadził się nawet do dwócli znajomych sobie aka
demików7. Często korespondeneye i podejrzenie bu
dzące zachowanie się owych „dziennikarzy* zwró
ciło wreszcie wśród kilku młodych ludzi uwagę na 
obu młodzieńców, aż wreszcie stwierdzeniem iden
tyczności, obu zajęła się polieya krakowska.

Jak śledztwo policy jne stwierdziło, aresztowani 
nazywają się Czesław D e k i e r t i Mafyan K o- 
z ł o w s k i. Aresztów ani zostali pod zarzutem u p r a 
w i a n i a  s z p i e g o s t w a  n a  r z e c z  s ą s i e 
d n i e g o  m o c a r s t w a ,  oraz zajmowaniu się p r o -  
w o k a c y ą  p o l i t y c z n ą .

Czesław D e k i e r t  pochodzi z Księstwa Poznań
skiego i twierdzi, że byt swojego czasu zajęty, ja
ko stenograf w parlamencie niemieckim, zaś Ma
ry an K o z ł o w s k i  z Królestwa Polskiego i pozo
stawał w Krakowie, podobnie jak i jego towarzysz 
bez określonego najęe>ae ~ i - ------------------

Śledztwo policyjne, bardzo ściśle przeprowadzo
ne. zebrało materyał silnie obciążający obu are
sztowanych, wobec czego zostali oni odstawieni do 
krajuwego sądu karnego, a sprawa cała przekaza
ną prokuratoryi państwa w Krakowie.

Naałe zasłabniecie, Dzi 5 rano zachorowała na
gle z powodu ogólnego wycieńczenia, na plantach, 
koło gmachu dyrekcyi policyi, 40-Jetnia Zofia Mar- 
cinkiewiczówaa, służąca. Pierwszej pomocy chorej 
udzieliło pogotowie ratankowe.

Piątek. 16 Lipca 1999.

Z  k r a j u .

Morderstwo W Bielsku. Piszą nam z B i a ł e j :  
Jak to już donieśliśmy, w Bielsku został zamordo
wany nad ranem, dnia 14 b. m adwokat tamtej
szy dr Samuel H a 1 b r e i c b. Śledztwo policyjne 
ustaliło na razie następujące okoliczności: Jauiś ro
sły i silny człowiek, w kapeluszu pilśniowym i zie
lonym stroju wkradł się wieczorem do kamienicy, 
w której mieszkał dr Halbreich i ukrył się. W  cza
sie, pomiędzy godziną 2 a 3 nad ranem, dokonane 
zostało morderstwo. Zbrodniarz widocznie drugim 
kluczem otworzył drzwi do pomieszkania, wszedł 
do sypialni i kamieniem, przywiązanym do sznura, 
uderzył kilka razy śpiącego w głowę z wielką siłą, 
powodując śmierć natychmiastową, Ponieważ zwło
ki znaleziono obok łóżka, więc widocznie dr llalb- 
reich wyskoczył z łóżka, obudziwszy się po wejściu 
mordercy, jednakże padł bez przytomności po pierw- 
szem uderzenia. Następnie dusił zbrodniarz ofiarę 
swoją sznurem, aż pewny był śmierci. Stwierdzono, 
że brakuje zegarka złotego o dwóch kopertach, 
portmonetki i portfelu, z nieznaną zawartością. Mor
derca miał na myśli także dostać się do kasy, jak 
świadczą poszlaki. Na miejscu czynu pozostawił 
kalosze, tudzież ów kamień z postronkiem. Podej
rzenie skierowało się na osobę, którą niedawno wy
dalił dr Halbreich ze służby. W tym razie byłby 
to akt morderstwa ze sfingowanym rabunkiem dla 
zatarcia poszlak. W  każdym razie morderca znał 
dobrze rozkład Domieszkania i zwyczaje dra Halb- 
reicha.

W  czwartek uwieziono fryzyera Smeykala, na
rzeczonego służącej dra Halbreicha. Jednakże Smey- 
kal udowodnił „alibi* i został uwolniony. Polieya 
śledzi za pierwotnie domniemanym mordercą. W do
wa po zamordowanym powróciła z kąpiel w Ho- 
henelbe do Bielska.

Wieliczka. 15 lipca. W  “abotę 31 b. m. po po
łudniu będzie Kopalnia soli w Wieliczce dla zwie
dzających rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopalni 
rozpocznie się szybem arcyksięcia Rudolfa, o go
dzinie pól do 3 popołudniu. Wstęp uo kopalni 5 
koron od osoby —  z użyciem windy parowej 6 
koron. Pociąg odchodzi z Krakowa do Wieliczki, o 
godzinie pół do 2 po południu, z Wieliczki do Kra
kowa, o godzinie 5'45, 8 45 i 10‘05 wieczorem. 
Czysty dochód przeznaczony na celo Towarzystwa 
upiększenia miaBta Wieliczki.

Czernichów. 15 lipca. E g z a m i n  g ł ó w n y  
w krajowej średniej szkole rolniczej odbył się 12, 
13 i 14 b. m. w obecności reprezentantów władz, 
a mianowicie dr Ignacego Szyszyłowicza, radcy 
Wydziału krajowego i dr Adama Fedorowicza, de
legata namiestnika, jako członka kuratoryi szkoły. 
Egzamin zdali następujący nczuiowle: Ernest Feill 
z W oli Zręczyckiej, Antoni Flory anowicz ze Sko

łupian, Ryszard Gałczyński z Niemieckiej Wsi 
(z odzn.), Dominik Gniazdowski ze Swiedziobnej 
(z odzn.), Stanisław Hipsz ze Studziny. Henryk 
Jasieński z Niewierznik, Stefan Karnkowski z Mło 
goszyna, Dymitr Medwid z Jarosławia (z odzn.), 
Steian Nehrebocki z Jeziernoj, Stanisław Niepokoj- 
czjcki z Królewskiego Dworu (z odzn.), W łady
sław Peszyński ze Żwańczyka (z odzn.), Feliks P i
lawski z Siedlca, Czesław Różański z Frzedmościa 
iz odzu.), Władysław Sklenarsk! z Jakubowic 
(z odzn.), Roman Staohiewicz z Krakowa, Karol 
Strzechowski z Krakowa, Jan Szymoński z Pszezo- 
nowa (z odzn.), Julian Timoftiewlcz z Krosna, Tar 
deusz YTąsowski z Iwankowic i Jnlian Żurakowski 
z Żuczkowca (z odzn.). Z fundacyi ś. p. Napoleona 
Jeleńskiego nagrody pieniężne otrzymali: Jan Szy
moński i Ryszard Gałczyński.

Akppemicki dom wycieczkowy w Zakopanem. 
Oddział turj styczny akademickiego związku sporto
wego otwiera w Dieżącym uezonie dom wycieczko
wy u wejścia do doliny Kościeliskiej (6 kio  od Za
kopanego). Rozkoszne położenie (bliskość gór, lasy, 
woda) zniewól ło wydział do poczynienia zarządzeń, 
w celr uprzystępnienia członkom poDytu w tym 
jomu. Całkowite utrzymanie można miee na miejsca. 
Członkowie mają pierwszeństwo i płacą za nocleg 
50 hal. —  miesięcznie 12 kor. Nieczłonkowie 80 
kał. Mieszkacie wraz z utrzymaniem (śniadanie, o- 
biady, kolacye domowe, zdrowe, obfite) wyniesie nie 
więcej jak 72 kor. miesięcznie. Zgłoszenia przyjmu
je w Krakowie tylko do 24 lipca prezes p. Majew
ski (Niecała 9, II), między 4 a 5 codziennie, z wy
jątkiem świąt. Z powodu ogianiczonej liczby miejsc 
zaleca się pośpiech.

Tarnów, 15 lipca. (Egzamin dojrzałości w semi- 
naryum naucz). Egzamin dojrzałości w semina- 
ryum nauezycielskiem odbył się z końcem czerwca 
i Jał następujący wynik.

'wiadcccwo dojrzałości otrzymali: a) uczniowie 
publiczni: Lnecki Stanisław, Bogacz Wawrzyniec, 
Cekańskl Jakób, Czepich Jan, Flaumenhaft Abra
ham, Gadecki Józef, Hill Jan, Kowal Maciej, Ła- 
skawski Franciszek, Lata Władysław, Maciuś Fran
ciszek, Moskal Bronisław, Musiał Antoni, Ogiński 
Władysław, Potępa Ignacy z (odznaczeniem), So
wiński Eugeniusz, Stolarz Piotr, Tomuś Franciszek. 
ITbauik Karol, Wiszniewski Augusc, W ojnarowski 
Józei (z odzn.) Zadembski Fr. (z odza.) b) ekster- 
niści: Paździora Antoni, c) eksternistki; Bernatowi- 
czówna Marya, Cisłówna Antonina, Duszowna He
lena, Gołąbówna Jadwiga, Kowalska Aniela, Krucz- 
kówna Agusta, Krzyżanowska Helena, Pisówna 
Dorota, Podgórska Stanisława, Rowińska Stefania, 
Sidordwna Julia, Stępkowiczówna Marya, Szczerbili- 
ska Paulina, Wadowska Wanda,

Rozwadów, 15 lipca. (Pożegnanie). Dnia 11 b. 
m. żegnało Towarzystwo kasynowe długoletniego 
członka p. Jozefa Fiedlera, emerytowanego nadza- 
rządcę podatkowego, wspólnem pożegnaniem. P. Fie
dler przenosi się na stały pobyt do Nowego Sącza 
na stanowisko koniroiora Rudy powiatowej. —  Za 
wydatną pracę p. Fiedlera w tutejszych towarzy
stwach składają mu obywatele Rozwadowa szczerą 
podziękę i życzą mu powodzenia na nowym poste
runku. W  czasio wieczoru pożegnalnego urządzono 
składkę na Dar Grunwaldzki, która przyniosła kwo ■ 
tę 20 kor 40 hal,, przesłaną równocześnie pod a- 
dresem administraeyi „Nowej Reformy*.

Nuwy Sącz, 15 lipca. (Wystawa obrazów. —  
Zjazd. —  Wypadek. —  Z prasy prowincyonalnej).

Staraniem Koła T. S. L, odbyła bię u nas wy
stawa obrazów, na Którą złożyły się wspaniałe 
dzieła Wyspiańskiego, Chełmońskiego, Kossaka, 
Witkiewicza, a nadto prace Bogusłnwa Serwina, 
Marcina Samlickiogo i Rekuckiego. F. Broszkiewicz, 
który wystawę urządzał, uczynił ją także interesu
jącą z teao względu, że przedstawił rzeczy własne 
wraz z dorobkiem swoich tutejszych uczniów i a 
matorów. Oto icli nazwiska: Albina Małecka, F. 
Makarewicz, J. Miezynski, Eugenia Sękowska, 
Ileimrotb, Habiński, dr Stein, Adolf Godfrejów. 
H Misiewiczówna, J. Kózkowa, Józof Wojtyga i 
Mieczysław llebenstreit. Również zwracały uwagę 
prace d. Bronisławy Rychter-Janowskiej, mieszka
jącej obecnie w St. Sączu. W ysiana przyniosła 
200 koron dochodu, mimo, że zwiedziło ją tylko 
482 osób. Zawsze i we wszystkiem —  jesteśmy 
ospali.

Wczoraj odbył się zjazd K oleżeńsk i b. uczniów 
gimnazyum nowosądeckiego, którzy przed 25 laty 
ukończyli studya. Z 55 zmarło 14, a na zjazd 
przybyło 29. Do tych maturzystów zalicza się po
eta Andrzej Niemojewski, który jednak na zjazd 
nie przybył. Z profesorów uczestniczył sędziwy 
prof. Małecki. W  czasie uczty złożono ofiarę na 
„Dar grunwaldzki* i kaplicę szkolną.

Przy budowie kamienicy, potrącił z figlów jeden 
roDotnik swego kolegę Stanisława Dom.mku, który 
stracił równowagę i spadłszy z rusztowania potłukł 
się tak silnie, że nie ma nadziei utrzj mania go 
przy życiu.

Wskizeszuny „Mieszczanin* pod nazwą „Gazeta 
sądecka*, zapowiada walkę stronnictwu narodowo- 
demoKratycznemu. Redakcyę objął p. Józef Guto
wski, redaktor „Szkulnictwa*-

Gornce, 14 lipea. (W yborv do Rady miejskiej). 
Rezultatem przeprowadzonych dziś wyborów uzupeł
niających połowy Rady miejskiej z trzeciego Koła, 
jest wybór następujących nowych radDych, na prze
ciąg lat sześciu: Landau Łazarz, Neustettel, Hoi- 
iander, Piotrowski Jakób, Piotrowski Wilhelm i 
Eiuhorn, oraz zastępców. Piotrowski Teofl, Degeu 
i Blech. Jak już ze damych nazwisk widać, wybra
no w trzeciem Kole czterech radnych żydowskich 
i dwóch mieszczan, oraz w takim samym stosunku 
zastępców, mimo, iż w Kole trzeciem liczba wybor
ców chrześcijańskich przewyższa liczbę wyborców 
żydowskich. Dysproporeya ta w jeszcze jaskrawszem 
świetle s'ę przedstawia, jeśli się zważy, że na 
sześciu wylosowanych z trzeciego Koła przypada 
czterech mieszczan, a tylko dwóch żydów. Komite 
ty wyborcze, zarówno ofieyalny, jak i opozycyjny 
ogłaszając obie listy swoich kandydatów z trzecie
go Koła, trzymały się też cisie przyjętego klucza- 
na czterech mieszczan dwóch żydów. Tymczasem 
wynik glosowania dat stosunek wręcz odwrotny7 od 
tego, jaki ustalono, i jako słuszny i sprawiedliwy 
przyjęto. Od chwili ogłoszenia wyniku wyborów 
wrze wjm'eście i kotłuje; najumiarkowańsze żywio
ły wśród mieszczaństwa i inteligencyi uderzyły na
gle w struny antagonizmów rasowych i wyznanio
wych, które dotychczas w naszem mieście, licząccu 
znaczny procent ladności żydowskiej, nie miały od
powiedniego gruntu.

Charakterystycznein jest, że z pośród miast i 
miasteczek zachodnio-galicyjskich, miasto nasze jest 
bogdaj jedynem, w ktdreu ani organizacya syoni 
styczna, ani chrześcijańsko-społeczna nie zdołały 
się utrzymać i po krótkiem wegetowaniu upadły. 
Dopiero w ostatnich czasach mała grupa urzędni
ków z obozu wszechpolskiego wypłynęła i stara się 
na niepodatny dla podobnych eksperymentów grunt

gorlicki „przeflancuwać* kwiatek antysemityzmu. 
Owocem tej działalności jest rozbudzenie w masach 
żydowskich w naszem mieście nieufności do chrze
ścijańskiej luduości wogóle i w konsokwencyi, usi
łowania obydwu stron w kierunku zmobilizowania 
wszystkich swoich sił i postawienia ich ntU stopie 
„zbrojnego pokoju*.

Moment ten wystąpił przy obecnych wyborach 
niemal spontanicznie. WalKa wyborcza rozgrywała 
się między zwolennikami obecnego burmistrza a jego 
przeciwnikami. Obie strony kandydowały po czte
rech mieszczan i po awóob zydow. Niespodzianie 
jednak w ostatniej chwili rozeszła się wieść, że u- 
rzędD:cy, głosujący w trzeciem kole, oraz część 
mieszczan postanowiła nie głosować absolutnie na 
żadnego z kandydatów żydowskich, skutkiem czego 
żydzi z obozu kleryLalno-kahalnego, zebrani na na
bożeństwie wieczornem w synagodze, rozpoczęli na
tychmiastową agitacyę za listą „ wszechżydowską*
0 s z e ś c i u  żydowskich kandydatach, czego rezul
tatem jest wybór dwóch żydów z listy opozycyjnej
1 dwóch z listy ofieyalnej, dwóch zaś kandydatów 
samodzielnych upadio małą tylko ilością głosów. 
Nielojalność wyborców żydowskich trzeciego Koła, 
dająca się tylko w części wytłumaczyć wyżej przy- 
toczonemi okolicznościami, wywołała także depresyę 
w kołach umiarkowanych u by watelstwa żydowskie
go. Obecnie rozważaną jest myśl skompensowania 
strat, poniesionych przez mieszczaństwo w Kole 
trzeciem, przez Ustępstwa w Kole drugiem, gdzie 
na bO wyborców, 50 jest żydów, oraz w Kole pierw
szym (iutnligencyi). Znamiennym jest też wynik 
wyborów i dla stosunków magistrackich. Zwycięży
ła bowiem lista opozycyjna, z której wybrano czte
rech radnych.

Z naszych zdrojowisk. Dwa ostatnie zeszyty 
„Przeglądu zdrojowego*, organu polskiego Towa- 
izystwa balneologicznego, poświęcone są kolejno 
zdrojowiskom w Krynicy i Żegiestowie. Jak zeszyt 
z czerwca nosił nazwę „Numeru Rcmanowsklego*, 
zeszyt z 1 lipca jest „Krynickim", a z 15 b. m. 
„Żegiestowskim*. Zeszyt „Krynicki" zawiera rzecz 
o Krynicy, pióra p. Adama G r a b o w s k i e g o ,  se
kretarza namiestnictwa i zarządcy zdrojowego, da
lej dra Bolesława S k ó r c z  e w s k i e g o  „Hmteryę 
powstania i rozwoju zakładu zdrojowego w Kryni
cy, dra Stan. L e w i c k i e g o  „Kilka słów o Kry
nicy w porównaniu ze zdrojowiskami obcemi". —  
Numer „Żegiestowski" zawiera rzecz o Żegiestowie 
pióra dra Tymoteusza P i o t r o  w s k i  e g o .  Pisze 
w nim także dr Józef Z a n i e t o w s K i  (młodszy) 
o Swoszowicach. Oba zeszyty zdobią liczne ilustra- 
cye Krynicy i Żegiestowa.

Z &  ś w i a t a .

Walka z zapaleniem opon muzgoM/o-rdzenio- 
wych. Z powodu, że w latach 1905 i 1906 cho 
roba ta w niektóryefi okolicach państwa austrya- 
'ekiego osiągnęła znaczne nasilenie, ministerstwo 
spraw wewnętrznych opracowało przepisy zwalcza
nia zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych i wydało 
obecnie rozporządzenie zawierające owe przepisy. 
Pomiędzy innemi rozporządzenie to przepisuje, że 
osoby z otoczenia chorego, albo stykające się z nim, 
mają być poddane badaniu lekarskiemu i jeżeli 
zostaną stwieruzone bakteryologicznie u nich za
razki, należy je odosobnić, zwłaszcza jeżeli choro 
są na katar nosa, lub górnej części gardła. Desin- 
fekeya ma obejmować głównie bieliznę, którą wy
starcza wygotować w sodzie. Desinfekcya za po
mocą pary materaców, Kołder i t. p. nie jest po
trzebna. Desinfekcya pomieszkania lormalinem wska
zana jest tylko w pomieszkaniach wilgotnych 

Samoijojstwo Hromadki. Z W i e d n i a  dono
szą: Dziś wydobyte tu z Dunaju zwłoKi H r o m a -  
d k i, byłego dyrektora Spjłki zaliczkowej „Mercur", 
która popadła w konkurs.

Krwawy samosąd terorystow. Niewypleniony 
dotąd bandytyzm i teror złodziejów i rzezimieszków 
warszawskich, zdobywa się doiąd na czyny, przy
pominając e maffię sycylijska. Oto według dzienni
ków warszawskich podajemy opis zajścia, jakie się 
zdarzyło onegdaj.

Około godz. b po poł. dwu młodych ludzi, dość 
przyzwoicie uDranych, pojawiło się na placu Mu- 
ranowskim, gdzie stają bryczki, których woźnice 
podejmują się odwożenia podróżnych w kierunku 
Młocin. Młodzieńcy, po rozejrzeniu się, podeszli 
wreszcie do bryczki, na której siedział niejaki Sta
nisław Matuszewski, mieszkaniec Burakowa i za
proponowali mu, aby odwiózł ich do Łomianek. Ma
tuszewski chętnie się zgodził. Kiedy znalezli się 
blisko Młocin, jeden z podróżnych, wydobywszy re
wolwer, wypalił do siedzącego plecami do nich 
Matuszewskiego. Kula ugodziła go między łopatki 
Postrzelony woźnica runął na wznak do bryczki. 
Wówczas zabójcy dobyli nożów i kilku pchnięcia
mi w pierś dobili Matuszewskiego, poezein ścią
gnąwszy trupa z bryczki, zawlekli do lasu.

Świadkiem zbrodni był pastuszek, który dozoru
jąc opodal bydło, usłyszał huk i przybiegł Da miej
sce mordu. Zabójcy rzucili się ku niemu, lecz chło
pak w mig się odwrócił i zaczął uciekać. Padło za 
nim kilka strzałów, na szczęście, bez skutku. Za- 
uiecńawszy pogoni, zabójcy wsiedli na bryczkę i 
odjechali. Zabity Matuszewski miał lat 24, według 
opinii był on złodziejem i nożowcem,' którego oba
wiano się nietylko w miejscu zamieszkania, w Bu- 
rakowie. ale w całej okolicy. Podczas niedawnych 
zamieszek trudnił się podobno bandytyzmem. Wzięto 
go do wojska, z którego uwolniony, nabył konia 
z bryczką i zarobkował furmaństwem.

Taki sam los spotkał przed kilku miesiącami 
brata Matuszewskiego. Tego również zasitylefowa- 
iio w lasku młocińskim. I Len miał opinię i. b iia 
i nożowca.

Katastrofa kolejowa pod Wilnem. Przed kilku 
dniami na stacyi Mołodeczno, zdarzyła się wielka 
katastrofa kolejowa. Pociąg towarowy, składający 
się z 35 wagonów, między któremi 33 fiyło nała
dowanych cegłą i podkładami relsowemi, jeden 
próżny i jeden osobowy, rozbił się niemal doszczęt 
nie około stacyi Mołodeczno.

Na 628 wiorście pod Mołodoczuem, zauważył 
maszynista nienormalnie szybki bieg pociągu. Oba
wiając się wykolejenia, zaalarmował obsługę pocią
gową. Rzucili się wszyscy do hamuiców, lecz wszel
kie usiłowania pozostały bez skutku i wykolejenie 
nastąpiło. Pierwsza bpadia z relsów lokomotywa; 
przednie jej koła wryły się głęboko w ziemię. W a
gony w szalonym pędzie poczęły wpadać na prze
wróconą lokomotywę i z strasznym trzaskiem pię
trzyć się jedne na drugich. Z liczby 35 wagoDÓw 
17 uległo zupełnemu rozbiciu, cały ich ładunek zo
stał zniszczony. Katastrofa została, według wszel
kiego prawdopodobieństwa spowodowana znaczne 
pochyłością plantu kolejowego w tem miejscu.

Na dachu jednego z rozbitych wagonów zualo- 
ziono trupa konduktora Jana Słowaniewskiego. S. 
pozostawił żonę z pięciorgiem małych dzieci. Oprócz 
konduktora został równ.eż zabity pomocnik maszy-
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nisty Nikiforów, którego znaleziono pod szczątkami 
Wagon iw w okropnym stanie. Maszynista Nagat, 
został śmiertelnie raniony; nadkondnktor Zniszczen- 
skij, został raniony również poważnie. Z całego 
perśonalu służbowego, jeden tylko palacz, Raczko
wski, ni 3 odniósł żadnego szwanku. Raczkowski 
przywołał pracnjącycli o 2 wiorsty od m:ejsca wy
padku robotników kolejowych i puczął rato.vać, jak 
umiał, nieszczęśliwych rannych. "Wkrótce przybył 
specjalny pociąg, którym przyjechali lekarze, zwierz' 
cbność kolejowa, oraz robotnicy warsztatów kolejo
wych, którzy natychmiast przystąpili do naprawy 
linii. Na miejsce wypadkn zjechały władze sądowe. 
Jest oczekiwany przyjazd ministra dróg komnnika- 
cyi Rucbłowa.

Około uporządkowania torn pracowało 300 robo
tników'.

Czeska wystawa sztuki związku „Manes" o-
twartą zostanie w dn!n 18 lipca w wołoskim Me- 
zericzn (Wallachisch Meseritsch) na Morawach. W y
stawa mieścić się będzie w gmachu gimnazjom.—  
Związek „Manes" rozesłał zaproszenia na otwarcie 
wystawy dc wszystkich polskich instytueyj arty
stycznych i do pracy polskiej.

Katastrofa budowlara. Z F i l a d e l f i i  dono
szą: Z a w a l i ł  s i ę  tu w c z o r a j  o g r o m n y
d u m  t o w a r o w y  D o t ą d  w y d o b y t o  10 tru --  
p ó w. Obawiają się, że liczba ofiar będzie bardzo 
z n a c z n a .

.,0żihad“ . Jak wiadomo, mosztebidowie z miast 
Nedżef i Korbela, które są świętem i dla szyitów, 
znajdują się tam Dowiem groby kalifa Alogo i jego 
wnuna Husseina, ogłosili przeciwko szachowi Mo- 
hamedowi Alemu wojnę świętą, to jest „dżihad'1. 
Dotąd wojna święta nie została nigdy jeszcze ogło
szona przeciwka mahometańskim współwiercom 
i ten fakt najdosadniej świadczy, że pomiędzy 
obecnym szachem a narodem perskim otworzyła 
się niezgłębiona przepaść. Szach został wyklęty, 
ze społeczności szyitów perbkich wykluczony, a tom 
semem pozbawiony tronu o wiele gruntów n„ej, niż 
to uczynił szeik-nl-islam z A dóuI Hamidem. W y
klęcie nastąpiło z trzech powodów, ponieważ szach 
złamał przysięgę na Koran, ponieważ kazał działa 
skierować na moszeę Sir pachsalar i wreszcie znie
ważył muszteebidów ze świętych miast.

Egzamin dojrzałości uczenie pryw. seminaryum 
baucz. żeńskiego p. Scbaldy Mtinnichowej w Kra
kowie, odbył się w sominaryum nsuczycieiskiem 
męskiem w Krakowie, pod przewodnictwem radcy 
szkolnego dyr. Romana Vimnellera. Sw iadectwo doj
rzałości otrzymały: Adamczykówna Józefa, Berna- 
dzikiewczówns Eug., Bobówna Olga, Bujakówna An
na, Chojnacka Marya, Dąbiowska \gnieszka, Jaro- 
minkówna Józefa, Jendryjasówna Zofia, Maceluchó- 
na Marya, Majkówna Marya, Małyskówna Wanda, 
Oczkowska Stefania, Peszkowska Janma, Popieló- 
lówna Marya, Praislerówna Marya, RaDlinćwna 
Jadwiga, Thomallówna Otylia, Trompeterówna Ja
nina, Węgrzynkówna Ludwika, Wojciechowska Ma
rya. 18 uczenie otrzymało pozwolenie poprawienia 
postępu z jednego przedmiotu. 10 uczenie reprobo- 
wano na rok.

nami wyłożone będą w urzędzie gminnym w an- 
drzejówce, a projekt w starostwie w Nowym Są
cza, począwszy oil 18 bra. przez 14 dni do przej
rzenia dla ogółu. Zarzuty przeciw projektowi, 
względnie zamierzonemu wywłaszczeniu , można 
wnieść w ciągu powyższych 14 dni na ręce sta
rostwa w Nowym Sączu, lub przy komisji na 
miejsca. Zarzuty późniejsze nie będą uwzględnię 
ue, a interesowani będą uważani za zgadzających 
się z zamierzonemi robotami i potrzebnom do tegc 
wywłaszczeniem.

x  Stara wystawa prób i wzorów w War
szawie. We września b. r. otwartą zostanie w 
Warszawie, w gmachu Rotundy na Dynasacb „Sta
ła wystawa prób i wzorów przemysłu krajowego i 
zagranicznego (z wyłaezenimn Niemiec), przedmio
tów codziennej potrzeby". Wystawę urządza Towa
rzystwo akcyjne, założone ad boc, a organizatorem 
jest inżynier Stanisław Sierkowski. Wystawa objąć 
ma okazy przemysłu, wytwarzającego przedmioty 
„codziennej potrzeby".

Znajdą się tara więc, począwszy od mniejszych 
motorów i maszyn oraz urządzeń niezbędnych dla 
drobnego i średniego przemysłu i rzemiosła, wszel 
kie ukazy wytwórczości przemysłu oraz rzemiosł 
z zakresu „codziennej potrzeby", urządzenia mie 
szkań oa planów Dudowlanych do ogródków i za
bawek dziecinnych, materyały spożywcze surowe i 
gotowe, dział pedagogiczny szkół fachowych i rze
mieślniczych, wreszcie surowo płody rolnictwa, 
leśnictwa i górnictwa, nadające się do importu do 
Rosyi, względnie eksportu za granicę. Z wystawą 
połączone będzie binio pośrednictwa impurtowo- 
eksportowe, a z ogłoszonego przez organizatorów 
prospektu wynika, że idzie im przedewszystkiem o 
nawiązanie żywszych btosunków handlowych z Au- 
stryą —  przedewszystkiem z Galicyą —  i wyparcie 
importu pruskiego.

Adres komitem organizacyjnego: Warszawa,
Biuro wystawy stałej, Alea Jerozolimska i. 31. 
Wyjaśnień udzieli także biuro centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego.

K r & i r i f c a  l w G ? / $ k a .

L u ró w , 16 lipca.

Z  politechniki. P. Adam Hołubuwicz, rudem ze 
Stryja zdał na wydziale inżynieryi drugi egzamin 
państwowy.

Doktorat, P Stanisław Djboski, syn zaszczytnie 
znanego na polu pracy narodowej dra Antoniego 
Dybeskiego, notarynsza w CieBzynie, uzyskał na 
uniw. wiedeńskim stopitń doktora prawa.

W  Wiedniu otrzymał stopień doktora filozofii p. 
Bohdan G l u s z k i e w i c z  z Małnowa.

Zmarli.
Karya P r z y h y ł k ó w n a ,  przeżywszy lat 23, 

umarła w Kraku wio.
Józef Benedykt M a z i a r z ,  słuchacz praw w u- 

tlwersytecie Jagiellońskim, umarł w Kranówie, 
przeżywszy lat 23.

2 kalendarza. W piątek 18 lipca: NPM. Szkaplerz
nej i Eustacnege; w sobotę 17 lipca : Aleksego w i _W ir- 
„ellny p ; w niedzielę 18 lipca: Szymona z Lipnicy i
Kami!'!.

Wschód słońca 16 lip a  o 8 min. 51, zacŁód o
godz. m. 41; dłngołS dnia 16 godzin min. 50.

Z Krakowskiego pbserwatoryum. — Dnia 14 lipca ter
mometr doszedł od 4 . 11-5 do 20'8 Ó.j — I aromotr 
podnosił sic.

Dnia 15 lipcń o jjodMnie 7 ran. stan l  aromotr a 745'3 
ittj®,- termometru *  14’B C.; wiatr zachodni.

Bepertoar opery I operetki lwowskiej.
W  piątek „Księżniczka dolaró'
W sobotę: „Straszny dwór",
W  niedzielę: .Żydówka'.
W  poniedzi łck: „Księżniczka dolarów . 
w« wtorek; „Carmen".
W e środę: „Ozar walca".
We czwartek: „Królowa Saby"

I-  G a b r y e l a k a ,  K r z y s z t o f o r y
H r a Ł r o w ,  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet, 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

D zia ł ekonom iczny.
X  Spekulacye zbozowe. —  Jak z N o w e g o  

J o r k u  donoBzą, pauowała tam wczoraj na g i e ł 
d z i e  z b o ż o w e j  ogromna „haussa". Cena p ? z e- 
n i c y  p o d s k o c z y ł a  o l -30 koron na cetnarze 
metrycznym. Przyczyną tej „haussy" były o p e r a -  
c y e  s p e k u l a c y j n e  t. zw. króla pszenicznego, 
Pateua, który już w kwietniu i maju b. r. spowo
dował przez swoje spekulacye o g r o m n e  p o d 
w y ż s z e n i e  cen pszenicy. Teraz wykonał Paten 
fu  raz drugi podobną Bpekulacyę, zakupując olbrzy
mią ilość pszenicy lipcowej, z powudu czego na 
wczorajszej giełdzie z a b r a k ł o  p s z e n i c y .  —  
Paten zarobił wczoraj na giełdzie jeaen milion do
larów.

X  Kra, szkoła garncarska w Kołomyi. Rok
szkolny rozpocznie Bię 1 września. Warunki przy
jęcia : 1) Ukończony 13 rok życia i fizyczne uzdol
nienie do zawodu rękodzielniczego; 2) ukończona 
Bzkoła ludowa z dobrym postępem Podania zaopa
trzone w metrykę i ostatnie świadectwo szkolne, 
należy adresować do dyrekcyi.

x  Rjguiacya Popradu. Namiestnictwo lwow- 
b le podaje do wiadomości, źe dla projektowanej
regulacji rzeki _ p 0praąt od ,llm. ąg-opo „0  im.

0 ę zie się wodno prawne dochodzenie 
wraz -  rozprawą ekspropryacyjną w A n C r z e -  
ł , 4 wc e  2 s i e r p n i a  i rozpocznie się o godzinie 
10 przed południem obejściem uregulować się ma
jącej przestrzeni. KomiBy a zbierze się przy kl o. 
48-210 przy graricy  węgierskiej. W ykazy grun
tów, które mają być wywłaszczone, wraz z pla-

Pruscy spekulanci na bruku lwowskim. Nie
jaki Schiitter z Berlina, grasujący od kilku mie
sięcy we Lwowie jako reprezentant pruskiego to
warzystwa „Deutsche Nafta-Actiengeselschaft" w 
Berlinie ponaciągal w sposób oszukańczy szereg 
osób zarobkujących w przemyśle naftowym i z n i k ł  
w t y c h  d n i a c h  z e  L w o w a .  Sprawa w cświe; 
tleniu „Kuryera Lwowskiego" przedstawia się w na
stępujący sposób: Tow. „Deutsche Nafta-Actienge- 
selschaft" miało z początku na celu skupywanie 
terenów i kopalń naftuwych w Borysławiu i w Tu- 
Stanowicach, następnie przerzuciło się jednak i na 
sam handel ropą i w tym celn założyło filię we 
Lwowie przy nl. Kopernika i. L2 i postawiło na 
jej czele „dyrektora" Schiwtera z Berlina i p. Lin- 
denbauma z Drohobycza. Schiitter odrazu wśród 
hafciarzy wybił się na jednego z najwybitniejszych 
interesentów, gdyż sprzedawał po kilkadziesiąt i kil
kaset cystern dziennie, spekulując na zniżkę i po
bierając od kupujących zaliczki, dochodzące czasem 
do wysokości 20.000 koron. PozyBkał jednak Schiitter 
zaufanie z tego powoda, że towarzystwo, którego 
był reprezentantem; zakupiło w Stryju rafineryę 
i ponieważ było po części akredytowane w tutej
szej filii prabkiego banku kredytowego. Nie wie
dzieli jednak interesenci, że dyrekeya tego banku 
zabezpieczyła poprzednio bank przed ewentualną 
stratą przez zaintabulowanle się na ratineryi, i że 
tak w zawieraniu samoistnych in teresów , jak i w 
akredytowaniu, praski bank szedł tylko do wyso
kości kancyi. K iedy w  przemyśle naftowym nastą
piło pewne uzdrowienie, cery szybko szły do gory 
i zbliżał się term'n, w którym „Deutsche Nafta- 
Actiengeselssbaft" miało dostarczyć ropy, Schiitter 
wyjechał rzekomo na urlop i  znikł, drugi repre
zentant firmy, p. Lindenbanm, oświadczył, że to
warzystwo nietylko nio może dostarczyć ropy, ale 
że on nie wio co będzie z pobraną zaRczkowo go
tówką.

Wśród interesentów powstał o g r o m n y  p o 
p ł o c h .  Okazało się bowiem, że Schiitter snrzedał 
kolejno razem około 18.000 cystern ropy, które 
towarzystwo dostarczyć miało w czasie od 10 lipca 
do końca gruluia b. r. i że w razie meaostarcze- 
nia, różnica, licząc po cenie dzisiejszej, wynosi 
przeszło mi Kon koron. W  tej krytycznej sytnacyi 
dopiero interesenci zoryeutowali się, że Interesy 
odruzu nie były korzystne, skoro Schiitter tylko 
sprzeJawał, że brał jako zaliczkę każdą kwotę, ja
ką mu dawano i że bam nio kupił ani jednej cy
sterny

Obecnie przyjechał z Berlina generalny dyrek
tor dr Freund i miał wprawdzie pertraktować z In
teresantami, zoryentowawszy Bię "dnak w ogromie 
strat jakie towarzystwo ma ponieść i dowiedziaw
szy śię o całym szeregu „szIjssów" rzekmrn nie
fo rm a ln y , wrócił de Berlina, nio pozostawiwszy
żadnych ayspozycyj. _ .

Gdyby nie doszło do j&kiejs sanacyi 1 gd& 
miałv przepaść zaliczki, kilkunastu przemysłowa w 
byłoby zrujnowanych. W e wtorek odbyło się posie
dzenie wierzycieli w obecnosc® dyrektora filii r 1 

skiego banki, p Dischego, który oświadczył, że 
bank z cała gotowością wierzycielom ćlice być po- 
mo-uym. Wvbrano komitet, który wyjechał z p. 
Dischem do Berlina, celem przeprowadzenia per- 
traktacyj.

Steraniem dziennikarzy lwowskich ..dbędzie 
się w niedzielę 18 b. m., w parku zakładu zdro
jowego w Lubieniu, festyn na dochód budowy 
schroniska, przeznaczonego dla literatów i dzienni
karzy. Jak dotąd zapowiada się on doskonale — 
komitet bowiem przygotował mnóstwo niespodzia
nek dla gości, craz cenne upominki. ]?o festynie 
i loteryi odbędzie się w sali zakładowej przedsta
wienie amatorskie, na którem kółko dramatyczne 
„Gwiazdy" odegra Wdsołą sztukę Przybylskiego 
„Szukajcie dziecka". Przedstawienie zanończy reu- 
nion. Ażeby jak najrychlej módz zdobyć fundusze 
pod budowę tego schroniska, komitet iuz teraz 
czyni przygotowania dc niezwykle urozmaiconej 
zabawy festynowej, która się odbędzie w Lubieniu 
w niedzielę 8 sierpnia.

plansz. Znajdujemy tu 5 kompozycyj potażowych 
w kolorach, w tej liczbie dwa wdzięczne motyw a 
z plontacyj krakowskich, Flory fińską bramą, mo 
tyw z rynka krokowskiego, z widokiem na Ma* 
ryack kościół. Trzy wygipwe doskonało studya i 
jedno barwne stndynm kwiatowe.

Całość przedstawia się, jako album wysoce inte
resujące doskonałem opanowaniem techniki graficz- 
-3j i daje świadectwo stałego u nas rozwoju tej 
’ otąd mai, uwzględnianej gałęzi sztuki. Gana teki 

30 kor. Skład główny w kblogarni S A Krzyża
nowskiego.

— Nowe książki;
Teodor Jeske C h o i ń s k i :  „Jakobini". Powieść 

historyczna z czasów rewolncyi francuskiej. Tomów 
2. "Warszawa. Gebethner i Wolf.

Ks. W ł. B a n d u r s k i :  „Ducha nie gaście" —  
Mowy i przemowy patryotyczne. Lwów,, Nakład 
Guhrynowicza i Syna.

ZMestuG rewoSucyi.
(Te! egiamy „Nowej’ Reformy" i d. 16 lipca). 

K l ę s k a  ETH chB,
Petersburg. „Now. "Wrem." donosi z T e h e 

r a n u ,  że w o j s k a  s z a c h a  po rozpaczliwym 
oporze opuściły miasto. C a ł a  w ł a d z a  w y 
k o n a w c z a  w T e h e r a n i e  p r z e s z ł a  w 
r ę c e  B a c h  t y  a r  ów.

Dzienniki rosyjskie wychwalają d z i e l n o ś ć  
L a c h o w a  i jego kozaków. Pomimo tego jed
nak, musieli oni ustąpić, wobec przeważającej 
siły nieprzyjaciół. Dzisiejsze dzienniki rosyjskie 
p-i zy znają, że z Europejczyków, bawiących w 
Teheranie, n i k t  n i e  “ g i n ą ł ,  ani nte został 
zraniony.

S z a c h  r o z p o r z ą d z a ł  d w o m a  b a t e -  
r y a i n i  a r m a t  i 6-m a k a r a b i n a m i  ma 
s z y n o w e m u  Artylerya ta znajduje się ube- 
cme w Sultanabubie.

Rewolucyoniscl objęli Już adminlstracyę Te
heranu pertraktują ibecnie z angielskim i ro
syjskim posłem, celom p r z y w r ó c e n i a  t r w a 
ł ego  p o r z ą d k u .

Wszyscy mieszkańcy Teheranu odnoszą się 
wielkiem zaufaniem Jo rewolucyoniotów, któ- 

ryrb e n t u z y a s t y c z n i e  p o w i b a l i .
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z T e h e 

r anu-
Waika rewolucyonistów z w o j s k i e m  s z a 

c h a  już jię rozstrzygnęła. W ojsko szacha mu
siało ostatecznie cofnąć się do Sultanabad.

Szach zdecydował się ustąpić z tronu. Ab-
d y k a c y i  j e g o  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  
m o ż e  j e s z c z e  w d n i u  d z i s i e j s z y m .

z a  p o m o c ą  t e l e f o n ó w .  Natomiast, linie te
lefonu międzymiastowego są  p r z e r w a n e .

Posnwanfo »U huocLich.
Konstantynopol. Mimo angielskiego i rosyj

skiego protestu przeciw wysyłce wojsk tureckich 
ku gramcy perskiej, o d s z e d ł  w c z o r a j  n o 
w y  t r a n s p o r t  W o j s k  t u r e c k i c h  k n  
g r a n i c y  p e r s k i e j ,  do TTrmii. Bząd turecki 
oświadcza bowiem, że obawia się, iz ruch re
wolucyjny w Persyi może przenieść się na te- 
rytoryum tureckie.

roffnu i ticiafiam
(Dloiloinsfti „UW] Reformy"

z dnia 16 llpoa
Stóvtańcy wobec rządu.

Lubiana. Organ liberalny 
w y s t ę p u j e  p r z e c i w

„Sioreński Naród" 
S u s t e r s i c z o w i  z

powoda urządzonej przez niego obstrukcyi 
wywodzi, że dla obalenia rząuu o b s t r n k e y a  
t a  b y ł a  z b y t e c z n ą .  W  jesieni bowiem wy
stąpi rząd w parlamencie z wifclkiemi wydatka
mi na wojsko i marynarkę, a nadto przedłoży 
w.elki plan fmansowy. D la  w s z y s t k i c h  
t y c h  s p r a w  r z ą d  u ’ 6 ma  w i ę k s z o ś c i .  
Z m i a n a ^  s y s t e m u  j e s t  k o n i e c z n ą ,  a 
dążą te if j wrzyscy Słowianie, nie wyklucza
jąc wielkiej części Koła polskiego.

Wnlfc! w centrum miasta.
Berlin „Toss. Z tg “ donosi z Teheranu: B a 

z a r y  m i e j s c a m i  p a l ą  się. Ceutrum miasta 
jest zarazem centrum walki,

Poddanie g’ą cząśck Kozaków,
Petersburg. „Birżew. W ied." donoszą, że 

część  kozaków Lachow a w Teheranie poddali, 
się rewolucyontslom. Szach wprawdzie rozpo
rządza silną artyleryą, a le  n ie  m a o d w a g i  
o s t r z e l i w a ć  m i a s t a ,  oba wi j ą c  się, ze 
wywoła to interwencyę europejską.

Szach w pcsolstf/ie rosyjskiem.
Londyn. Biuro Beutere donosi z T e h e r a n u  

p o d  d a l ą  d z i s i e j s z ą ,  g o d z .  10 p r z e d  
p o ł.:

Szach w łaśnie uciekł do poselstwa* rosy j
skiego. D e l e g a c i  a n g i e l s k i e g o  i r o s y j -  
s k i e g o  p o s e l s t w a  prow adzą pertraktacye
z rewolucyonislami.

Petersburg. Urząd spraw zagranicznych o-
trzymał z T e h e r a n u  wiadomość, że dotąd 
żaden Europejczyk n ie  p o n i ó s ł  s z k o d y .  
Poseł rosyjski w Teheranie S a b  l i n  otrzymał 
n a j r o z l e g l e j s z e  p e ł n o m o c n i c t w o  i od 
niego zależy ewentualna decyzya c o  d o  w k r o 
c z e n i a  w o j s k  r o s y j s k i c h  d o  T e h e 
r a n u .

Szach and rLu a.
Berlin. „Beri. Tgblt" donosi z T e h e r a n u
Przy wtargnięciu rewolucyonistów do miasta, 

33b KozaKow Lachowa przeszło do ich odozu. 
Szach oświadczył gotowość abdytcauyi. W  tu-
tejszem poselstwie rosyjskieia zapewniają, że 
w o j s k o  r o s y j s k i e  n i e  w k r o c z y  do  
T e h e r a n u .

Hond arfm iftfw! 1 Kra®
—  Teka autolitogrefij. Artysta malarz p. Jan 

Wujnowski wzbogacił szczupłą u nas dziedzinę 
twórczości artystycznej w zakresie sztnki graficznej 
pięknem wydawnictwem teki antolitografij, wykona
nych częścią w kolorach, częścią jednobarwnych 
ciemnych.

Tefea, wydana w ozdobnej okładce, imitującej 
złocistą klamrę z pawiemi piórami, zawiera 9

Kasdydacl da Irena.
Petersburg. W  tutejszych kołach dyploma

tycznych oczekują lada chwila wiadomości o 
detronizacyi szacha, Na tron będzie powołany 
w takim razie jego syn. A h m e t  M i r z a ,  11- 
letni chłopiec; z Pnwodu nieletności jego usta
nowiona będzie i e g e n c y a ,  pod kierunkiem 
ministra Naser Mulka.

Poselstwo rosyjskie w Teheranie j trzymało 
polecenie o p i e k o w a n i a  s i ę  s z a c h e m  —  
Z innei stron podnoszą kandydaturę do i, m 
perskiego ks! S i l -  « k ?  brata .m jr-
lego szachi i mającego, zwłaszcza w południ* 
wej Persyi, wielką popularność, juko pizyjacielci 
konstytucyi. Wykluczony on był od prawa do 
następstwa tronu, ponieważ był synem nie 
księżniczki, lecz niewole-cy, co według domo
wej ustawy dynastyi, wyklucza od tronu.

Lmiany w rjeaeraJcyi.
Praga. „Bohemia" donosi, ze oprócz ustąpienia 

z komendy korpnśnej generałów P i n  o, barona 
C z i o u l k 1 i M o r k a  nastąpią inne z n a c z n e  
z m i a n y  w n a j w y ż s z e j  g e n e r a l i c y i .

l£0K3a&ia ?lasticz3.
Zagrzeb. N a s t i c z  przesłuchiwany dziś w 

dalszym ciągu, jako świadek w procesie prze
ciw Serbom o zdradę stpnn, przedstawia sto
sunki w Serbii j a k o  b e z n a d z i e j n e .  G o 
s p o d a r k a  t a m t e j s z a  j e s t b e z p r z y k ł a -  
d na.

W  Serbii niema procosow o zdradę stanu. Je
żeli ktoś jest niewygodny, t o  g o  s i ę  u s u w a ,  
jak to było n, p. z braćmi N o w a k  o w i  c z a 
ra i, k t ó r y c h  z a m o r d o w a n o .  O jakiejś 
wolności niema tam mowy.

Zezr ania te w y w o ł a ł y  w r z a w ę  na ławach 
oskarżonych i obrońców. 1

P r z e w o d n i c z ą c y  w o ł a  do oskarżonych: 
Przecież nie jesteście poddanymi serbskimi, a 
tak się irytujecie!

Oskarż. P r i b i c e w i c z  woła: Wszystko, co 
dotyczy naszych braci, dotyczy i nas.

N a s t i c z  zeznał w dalszym ciągu, że Pribi
cewicz pozostawał w stosunkach z dworem serb
skim.

Podcgas swego pobytu w Pradze, przekonał 
się świadek, że młodzież jest rozentuzjazmowa
na na rzecz rewolucji.

O -fc y c  dla Edlotta.a cye
BeHin. Para cesarska była wczoraj wieczorem 

u B u  I o w a  n a  o b i e d z i e  i zabawiła u niego 
do godziny 12 w nocy.

W czoraj popołudniu deputacya Rady Związ
kowej, z nowym kanclerzom na czele, wręczyła 
Bitlowowi o r d e r  z w y r a ż a m 1 ż a l u  z powo
du jego ustąpienia.

Berlin. .,Ki eutz Zeitung" donos5, że depntacya 
Rady związkowej ndała się wczoraj wieczorom 
z nowym kanclerzem Bethraanem Hollwegem 
na czele do Biilowa i wręczyła mu adres poże
gnalny. Na przemówienie Bethmana Holiwega 
wyraził Bulów zadowolenie, *e Bethman został 
jego następcą.

Przeciw dynssfyl.
Berlin. „Deutsche Tageszeitung" donosi z Bel- 

g r a d u ,  że w całym kraju szerzy się ogromnie 
a g i t a c y a  p r z e c i w  d y n a s t y i  K a r a g e -  
o r g e w i c z ó w .  Obawiają sie. że przyjdzie do 
w y p ę d z e n i a  t e j  d y n a s t y i .

Alfreda Sokołowskiego. Z ramiei '.a redakcji poznać 
skich „Nowin lekarskich" przybędzie dr Gantków- 
sfci. —  Podnieść również należy, ża ministerstwo 
wojny udzieliło pozwolenia lekarzom wojskowym 
do wzięcia udziału w obradach zjazdu internistów.

W pbścigu za mordercą. Krakowskie władze 
bezpieczeństwa publicznego poszukują energicznie 
mordercę dra Halbreicha w Bielsku, który po do
konaniu zbrodni, być może, że umknął w kierunku 
Krakowa, pragnąc zatrzeć po sobie ślady w jakiemś 
większem mieście.

Morderca miał być ubrany w garniiar ciemno
zielonego kolorn, takiegoż koloru kapelusz filcowy 
i białą krawatkę.

Wystawa w Częstochowie otwartą zostanie 
Uroczyście w dniu 5 sierpnia o godz, 11 przed 
południem, Uroczystość otwarcia będzie poprzedzona 
przez nabożeństwo na Jasnej Górze, o godz. 10 
rano. "WyBiawę poświęci O. Rejrnan, przeor OjcuW 
Paulinów,

W  dniu 14 b. m odbyło się posiedzenie komi
tetu głównego wystawy, pod przewudnictweni wi
ceprezesa Małkowskiego, z udziałem władz admi
nistracyjnych, na która przybył b. prezes Kola 
polskiego Damie, p. Roman Dmowski, jako de
legat od komitetu, mającego zająć się przyjęcitm 
Czechów w Warszawie. Omawiane sdosód przyję
cia Czechów', mających przybyć na wystawę du.a 
11 Sierpnia. Uchwalono wybrać komisyę z 5 człon
ków komitetu głównego, mającą zwrócić się do 
obywateli miasta, ziemian przez Towarzystwo rol
nicze, wreszcie do Tow\ kupców polskich, celem 
zorganizowania odpowiedniego komitetu.
“ Z W arszawy. (Mecenas muzyki. —  -,’owy dzien
nik żydowski. —  Nowa akcyza od tytoniu).

—  Książę Władysław Lubomirski, który już od 
dawna gorliwie pracuje na polu muzyki, zorgani
zował teraz pod dyrekcją Fitelberga w i e l k ą  o r 
k i e s t r ę  s y m f o n i c z n ą ,  złożoną z 7 0 muzyków, 
wynajął salę Filharmonii warszawskiej na 120 wie
czorów przyszłego sezonu zimowego (od września 
do maj’a) i mrśli dać 120 wielkieh, wspaniałych 
koncertów.

—  Ukazał się dziś pierwszy numer nowegr 
dziennika żaigonowego pod nazwą „Di Naje W elt" 
(Nowy Świat).

—  Obecnie wchodzi w wykonanie nowa, pud- 
wyiszona akoyza na wyroby tabaczne. Korzystając 
z nowyct przepisów, niektóre z tutejszj ch fabryk 
rozpoczęły wyrób nowego gatunku tanich papiero
sów.

Ostatnie telegramy.
1Zwżęls&zeale kompotencyl dyrekcji 

k o l e j o w y c h .
Wiedeń. Minister kolei wydał rozporządzenie 

do dyrekcyj kolei państw, i północnej i kie
rownictwa kolei w Czerniowcach okólnik, w 
sprawie pewnych reform administracyjnych.

Mianowicie do zakresu d y r e k c y j  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h  należeć będą odtąd: two; ze
nie nowych przystanków, zamiana przystanków 
na stacye, n o r m a l n y  a w a n s  urzędników 
we wszystkich klasach służby —  obsadzanie 
posad VII i VIII rangi z wyjątkiem stanowisk 
kierujących, przyznawanie zapomóg, wreszcie 
ugody w sprawie procesów c odszkodowanie 
do wysokości 1200 kor.

Prasa rosyjska pr-«ciw intorwencyl
P e t e r s b u r g  W  prasie tutejszej nastąpił zwrot 

w k w e s t y i  p e r s k i e j .  Szereg tutejszych 
uzionników oświadcza się _ dziś przeciw inter
w encji rosyjskiej w Persyi. Nawet „Now. VTe-

Bepazyta sjKaałh
Saloniku. Delegaci banku niemieckiego i dy

rektor banku otomańskiego wręczyli A b d u l  
H a m i d o w i przywiezione depozyty, przeważnie 
papiery wartościowe, przedstawiające wartość 
b l i s k o  7 m i l i o n ó w  f r a n k ó w .  Abdul Ea- 
miil własnoięcznie p o t w i e r d z i ł  odbiór tych 
papierów'.

Pożyczka turecka.
Konstantynopol- Usiłowania Turcyi o u z y 

s k a n i e  p o ż y c z k i  we Francyi r o z b i ł y  
si ę.  Depułacya. w'ysłana w tym celu do Pary
ża, w i o c i ł a  b e z  ż a d n e g o  r e z u l t a t u ,  
rzekomo z powodu powołania niemeckiego ge
nerała Goltza dla reorganizacji armii tureckiej, 
wobec czego Franoya obawia się prayrączenia 
Turcyi do trój przymierza.

Taroya w sarawle Krajeńskiej.
Konstantynopol. Odpowiedź rząuu t u r e c k i  e, 

g o  na notę mocarstw opiekuńczych Krety- 
i e s t  n a d z w y c z a j  e n e r g i c z n a .  Nota 
wywodzi, i- w y k l u c z o n a  jest wszelka pro- 
pozy.cyą, któraby w jakikolwiek sposob ncru
szała prawa zwierzchności sułtana na Krecie. 
Turcya zgodziłaby się, co najwyżej, na zapro
wadzenie a u t o n o m i i  na Krecie, podobnej do 
autonomii, jaką posiada wyspa Samos.

Trzą&lenie ziemi vr Grecyi.
Ateny. W  prow incyi Elis trzęsienie ziemi 

zniszczyło kilka miejscowości. Szkoda jesł wiel
ką. Blisko 10 osób zginęło.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ?  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
A rtykuły w tym  d z ia le  n ie  

red a k cy ii
p o c h o d z i  o d

,  ju n in .  uw* H U lM uB
A  tak, rzeczywiście przejechaliśmy koło pana 
Sklepińskiego ' muszę znowu biedź 7 powro 
tom, ażeby wziąć ze sobą moje ipa praw
dziwe Sodeńskie. Nie przedsiębiorę ju/. po- 
prostu podróży letniej bez Faya prawdziwych 
Sodeńskicli mineralnych pastylek, odkąd 
przed pięciu laty powrócił m z urlopu ciężko 
przeziębiony. Wówczas pomogły' ' wkrótce 
F aya praw dziw e Sodeiiskie, ale gdybym  był 
j'e odrazo miał, nio byłbym  sobio orlopo 
popsuł. 1 dlatego te>. m oją  zasadą: Jvśema 
podróży podczas urlopu bez F aya praw dzi
w ych Sodeńskieh. D ostanie się ich wszędzie 
pudełko za 1-25 K; należy jednak nie przyj
mować żadnego naśladownictwa.

Generalne zastępstwo na Austro-AYęgry: W . Tli.
Guntzert, AYiedeń IY /1, Grosse Neagasse 17 

623 2 2

mm,"  ̂donoś'* dziś, że prawdopodobnie wojska 
rosyjskie nie wejdą d ° T eheranu. Sipan-dur 
chce wprawdzie zmu^c Europę do interwencji, 
jest on jednak wątpliwą. Zresztą korpus ro- 
syjski stanie w Kaswinie uopiero 19 b. m. 

rwjnnniti liberalne „Riecz" i „Słowo" osiDzienniki liberalne „R iecz" i „Słowo" ostrze- 
aaia  A n e i p  c z n i e  r z ą  p r z e d w k r o c z e -

- -t m  . 1 »  «  n ł l  11 /ykn Y trlr. Csm e m  d o  T e h e r a n u .  „Słowo" obawia się, 
że Kosya bvłaby znowu polityczni" z u p e ł n i e  
o u o s o b n i o n  „Riecz" zaś wywodzi, że by
łoby w i e l k i m  g r z e c h e m ,  popełnionym na 
ludzkości, gdyby R osja  użyła swoich wojsk w 
obronie złej sprawy.

KomuniBacya w ualeścle.
Berlin. „Voss. Zeitung" aonosi z T  e h e r a-

K r
ordjnuje jak zazwyczaj 29.04 1

F r a n e e n s b a d z i e .

Do angielskiego urzędu telegraficznego obe
cnie aostęp jest niemożliwy. K o i U u n i k a c y a  
w e w n ę t r z n a  w m i e j c i e  o d b y w a  s i ę

P o  z a m k n i ę c i u  n u m o r u .
Krakcw, 16 lipca.

Zjazd internistów polskich w Krakowie. Zjazd
internistów polskich, który obbędzie się w b. m., 
w naszem mieście, zapowiada się nader pięknie. 
Uczestnictwo Bwoje w obradacn zjazdo zgiosiio do
tychczas 113 lekarzy ze wBzystkicb dzielnic Pol
ski. Namiestnictwo lwowskie na zjazd wydelegowało, 
jako swojego przedstawiciela, protomedyaa ara ie- 
r u n o w i c z a .

Z ramienia warszawskiego Towarzystwa lekarzy 
na zjazd do Krakowa przybędą: dr Alfred S o k o 
ł o w s k i  i dr Maryan J a k o w s k i .  Nadto wysy
łają na zjazd w Krakowie swoich przedstawicieli 
wszystkie redakcje fachowych pism lekarskich w 
Warszawie. I  lak redakeya „Medycyny" i „Kro
niki lekarskiej" dra Józefa Zawadzkiego, redakeya 
„Gazety lekarskiej" dra Mikołaja Rajehmana i dra

Specyalny skład eksportowy

W ó £  i  a  o  f 1 a !  n  y  £  b  

N .  T r a w u a  s v n

Uraliuw, ulica Dieitla TeleL 889.
4335 3 10

K u r s a  f e l e g r a S I O M G .
Wiedeń, 16 lipca. (Giełda połudn' wtO
Marki aJ.7'40 Ren‘ »  majowa S b 95. iłenti koro .ow» 

węgieraaa 96'05. Akoye austr. rak!, kied 637 7... LkcyO 
węL. raki. kred. 751‘ — . Akcye Anglobank i 297-50. Akcjo 
Uniońuankn 549'— . AkoyeiłankTcM nu 527'—. *keye Fan. 
derbankn 450-75. A kcjeku .a i pańŚtwowjoh 724'— . łom - 
oardi 108-75. Akcye kolei Eloetta O— -— . A ic™  fa 17“  
broni 670'— . Akoye tytoniowe 378'—. Alpłny 642 9* 
iima-M.nranTi 58? — . ‘ koro praakieg. Tow. zciazuegt
 lo e y  tnreokie 18! 75 Knbio 25d'2o.
UspofioMenie: spokojne.

Bernu, 16 lipca. (O.ołca poranna.)
Akcyo kredytowe 200 25. Tow dyskontowa 18r —.
Uroaobieni.*: spokojne.

Giełda zbużewa.
Budapeszt, 16 lipca. Pszenica na październik 13'81 

do ld e 9 ; pszenica na kwiecień od 14'05 oo 14 06; żyto 
na październik 10'11 do 1()'12; owies na paździemia od 
7'69 do 7'70; kukurydza na lipiec od 7'87 ao 7'88; ku
kurydza na sierpień od 7'98 do 7'9£, aokurydra na mai 
1910 r. od 6'93’ do 6'94, rzepak na sierpień od 14'20 do 
14'30. Wszystko za Bu kg.

Oferty mierne, chęć Kupna mierna, usposobienie n- 
trzymane, pjcbmarnc.

Znakomity pljrn do radykalnego wygubienia pluskiew po 70 h. flakon, »ak również proszek do wytępienia karakonów i t. p. po 
70 h. pudełko do nabycia tylko w di ogueryi ZOZtStAV/A, KO^OROWSKiEGO, w Krakowie, ul. Horyafi ska33,róg ul. św. iftarka,
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p r z e m y s ł e m  s m a l o z a f m y  H f i e m o t w l  “ g g s s i ;
Powagi fachowa uznały flota polskie pasty do obuwia i metali za najlepsze zs wszystkich obcych i krajowych wyrobow. ®

Miliony ludzi czyszczą 
tylko pastami

„ H O F A "
które cieszą się świa
tową sławą.

Łsberaieryum 4-te Technologii chemicznej c. k. Szhdy Politechnicznej we Lwowie orzeka (streszczenie)

P ? s t a  o im w to w a .
Składa się z terpentyny, wosku i czarnego bar-

C iiy śc iw o  d k  m e ta l i .
Przedstawiona do zbadania pasta do metali przez 

W P. Stanisława Hofa w Krakowie, okazały przy bada
niu następujące rezultaty.

Czyściwo to jest tłuste, smarne, ciemno zabar
wione, siabo Kwaśne, czyści metale łatwo i dobrze, 
nadając im ładny połysk i nie pozostawiając na meta
lach rysów.

Kompozycyą i sam wyrób należy uważać za dobre; 
po oczyszczeniu metal, jak to ma miejsce zwykle, po
winien być wytartym do suchości.

W e Lwowie, dnia 8-go grudnia 1908.

¥ L J

wnika anilinowego.
Badana pasta obuwiuwa nie zawierając sadzy, 

spodium i kwasu siarkowego, posiada skład
korzystniej »zy

od innych tego rodzaju wy: obów i niewątpliwie 
przewyższa je pod tym względem.

P r o f .  3 r .  P a w l e n s k i  m. p

Dyrekcya c. k. Zakładu naukowo-doświadczalnego 
dla przemysłu skórnego w Wiedniu.

Wielmożny Stanisław Hof w Krakowie.
Tańską pastę do bucików zbadaliśmy i orzekamy, 

że takowa składa się z najlepszej jakości tłuszczów 
i to tylko takich, które skórze nie szkodzą, nie powo
dują jej twardnienia i łamania się, lecz utrzymują ją 
w stanie miękkim i trwałym. Oprócz barwnika andino- 
wego nie zawiera ta pasta żadnych innych substancyi.

Jako środek do czyszczenia osiąga niebywały sku
tek nadając obuwiu silny, suchy połysk i przez to za
pobiega przylepianiu się pyłu.

Wiedeń, 4 listopada 1908.
Dyrekcya c. k. Zakładu naukowo-doswiadGainejo dla przemysłu skórnego w Wiaduiu

„ HOFA"
pastą niech czyści ka
żdy, komu zależy na 
długiem używaniu obu
wia. 828 7 10

a
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m m m m m i b a n k  m m m m y - h m a  w  e r a k o w
Kapitał a&cyja? 130 milionów k iron.

' V _
V'T')C

j o *  A;.*' _

K r a k ó w , R y n e k  g łów n y ^  L in lr  A -B  4 4 .

Przyjmuje W ł a d k i  w rachunku bieżącym i na k s i ą ż e c z k i  w k ł a d o w e .  Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych,*" walut i dewiz. Udziela pożyczek: 
wekslowych i na zastaw papierów. Przyjmuje walory w przechowanie. W ypłaca kupony i wylosowane efekta 

Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.
2337 71 100

Fuadnsze rezerwowe 30 milionów ko 'o—

Podziękowanie,c
Wszystkim, którzy okazali rodzinie 

serdeczne współczucie i oddali ostatnią 
posługę c. i k. kapitanowi 90 pułku pie
choty ś. p Walentemu Nowakowi, zmar
łemu 25 czerwca b, r w Bochni, a mia
nowicie W ielebnemu Duchowieństwu, 
zacnym Kolegom 90 p., przedstawicie
lom załogi bocheńskiej, Przyjaciołom i 
Zn.ij ornym, składa z głębi serca płynące 
podziękowanie.

Matka i rodzeństwo.
W  Bochni, 10 lipca 1909. 4588

Prali to f f i! M i
y Nowym Sączu, ul. Matejki 1.3,

prsyjm uje do czyszczenia suknie, ubra
nia męskie, dywany, portyery, firanki 
i t. d., również bieliznę białą, koszule 
męskie i kołnierze do prania i praso

wania. 4524 l 3

Zmiana lokate!
Zawiadamiam, że z dniem 1 
lipca 1909 roku przeprowa
dziłem się z uL Brackiej 1. 6, 
na ulicę

F l o w t ó s k ą  1 . 1 ,  I .  p .
(narożnik g£ Rynku)

Z poważaniem 
S ta n is ła w  M iś.

‘Telefon Nr 210. 4597 1 10

3  ^ o k o j#
kuchnia, przedpokój i t. d., na piętrze, 
od 1 sierpnia b. r. do wynajęcia. —  
Podgórze, ul Podsk&ie 1. 4592 i 3

M ydat M a tk i
katolik, z uprawnieniem do substytucji, 
poszukuje posady od 1 sierpnia 1909. 
Zgłoszenia: Dr Ignacy S z a d o ,  Wien, 
V III, Schlósselg. 1. 7, JTIy 18. 4586 i  3

skład Mmm, piania i tecnin,
poleca 121 157 0

nojlepwe instrumentu 
firm Krajooyclt.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
sendorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
lykiewicza. Zarazem najpraktycz
niejsze krzesła do fortepianów.

iisjfw i pętani
pism na maszynach, ulica Gołębia le  
Kraków. —  Tamże przybory do maszyn! 
papiery woskowe, maszynowe, cyklosty- 
lowe, farby etc. 4447

Ma r e u m a ty z m
gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno

wane i przez znakomitości uznane 
iiin im eatuui G au liherlae co m p o s itu m  

z prawnie zurejestr. marką ochronna

. M lI .i  ,7 I l ,:
chemika dra Jnlinsza Franzosa, aptekarza w Tar
nopolu. (jena flakonu 80 hal — 10 flakonów 
8 kornn, nie Ucząc opakowania i franko. Ty
siące listóv C_iękczynnyrh do przeg] idnięcra. 
Dwa razy dziennie wysyłLa poczt ,tea. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemka -Ira d u liu sza  F r a n u s a  
w  ra rn op o lu  W K ra k ow ie  do nabyci, 
w aptece W iszn iew sk iego . 21 26 0

P a n i e n k a
intelig.. spędzić może we kacy n przy rodzinie 
na wsi, za przerobienie francuskiego z trzeciej 
licealnej. Adres E. R., Zagórzany 4587

Stwrszy podfocnlK sospotfcirzy
kawaler, z kilkulernią praktyką gospodarczą, 
poszukuje posady. Skromne wymagania. Bru- 
CzkOwSki, Kraków, Sławkowska 9. 4595 1 3

F s T O f c i a t f c  b i u r o w y
obznajomiony z manipulacją sądową i adwo
kacką, piszący biegle na m iszynie, poszuKuje 

iejsca. Zgłoszenia pod A W. poste restante 
r a ra ó w . 4585 1 3

D n t in t f  ^  'etnia, inteligentna, z ukończonym 
_ UllEiU 1T kursem sera naucz., pragnie przy- 
ją - posadę bony lub do towarzystwa starszej 
usoby od 1 sierpnia, najdalej od 1 września. 
Wiadomość: Z. S. poste rest Kęty 4596 1 2

Największa K rakow ska Owocarnia 
przy ulicy Szewskiej L 25 poleca 
codziennie

świeże, wyborowe morele
V ?  l e g ,  ? 0  h a l .

Kównież wszelkie i une ow oce po naj
niższych cenach. Zamówienia uskute
czni im odw iotną pocztą.

4598 1 3 Z  poważaniem B . A n i s .

Tbb.r KGZfflaiftśti .o Purtts KraRowioni.
C l o u  najcetniejszyrti śu/iatow. ntrakcyi wypełni program od 1 lipca J9G9.
Wnnecyauin E r n e s t o  B e l l in t ,  będący ogólnym podziwem świata naukowego jako 
telepatyczna zagadka wszystkich miast stołecznych Następnie niezrównani w sztuce 
plastycznej jako rreźby w bronzir „ Ż > u l  5  O iy n ip i « l ‘Su .  Dalej R o n s d o r f ,  
kwartet śpiewacki U l e  f o u r  I łU i c l i i l ł l i s ,  nowości na instrumentach muzycznych. 
Znany wiedeńsl i komik J ó z e f  S t e l d l e r .  C h a r le s  P a n ly ,  imitator, linet 

s a r e n c e  ii Itltna B e r m o n y ,  złoż- się na całość spędzenia przyjemnie wieczoru 
i zadokumentują staranie za ukazywane liczne poparcie '1 T Publiczności.
2761 70 0 Z głębokiem uszanowaniem J a n  M roJ sy ń sk ś .

Pomocniku
starszego, zdolnego ekspedyenta przyj
mie zaraz skład sukna F . & E. Zają
czek i Laukosz, Lw ów  Jagiellońska 3. 

Zgłoszenia z prow incyi z fotografią 
odpisami św.adectw, których się nie 

zwraca. 3719 15 o

li uam ^ 
yiesk i.

PitiiZBlny węgiel krajowy.
(6414 kałom)

W ęgiel bez miału i bez kamieni. D o
stawa do piw nic od 20 ctn. ołowych 

począwszy. 4578 1 10

tMqr.Mii iprzedaż
dla Krakowa, Podgórza i okolicy u firmy

Adolf tonfeid
Kraków, ul. Pawia IZ. Telefon Kr 59.
L. 1108. 4555 1 3

& o n k u  *s
na posadę likwidatora powiatowej' ka
sy oszczędności w Bochni, z płacą ro
czną 2000 koron, dodatkiem na mie
szkanie 400 koron, prawem do 5-ciu 
poborów 5-cio letnich po 200 koron i 
emeryturą.

Od kandydata wymaga się nieprze- 
kroczonegc fO-go roku, ukończenia aka
demii handlowej, tudzież odbytej pra
ktyki przy zakładach linansowych — 
Kandydaci z praktyką kas oszczędności 
będą mieli pierwszeństwo.

Pierwszy rok służby uważany będzie 
za prowizoryczny, poczem może nastą
pić stabilizacya.

Podania, należycie udokumentowane, 
należy wnosić najdalej do 15 sierpnia 
b. r. do Pyrekcyi powiatowej Kasy 
oszczędności.
Dyrekcya powiatowej Kasy oszczędności 

w 3ochni,
dnia 12 lipcji 1909.

Zakopane „H Y G E A ”  Krupówki 73
(w  ogrodzie z rozległym widokiem na góry)

PensycMt Octy wizy ty ko? i it
Kuchnia doskunaia. Przy specyainych cierpieniach dyetetyczna. Ogromne we
randy do kuracyi klimatycznej. Zabiegi wodolecznicze. Masaże. Wanny ciepłe 
i gazowe. Pokój z całem utrzymaniem 6 do 12 kor. dziennie. Przez maj i czer
wiec o 25%  taniej 4571 i  10 Właścicielka M. Turzyma.

L e c z n i c z e  v  - ę a c
.  .  a ^  S p e c y a l n e  l e c z e n i efflJI-UFu f O ^ w o d ą  k a e l s b a d z k ą .

M U J f l l l l l  Najlepsza oliwa. Wypierane rybki.
'<^r Bezwarunkowo bez żadnej przyprawy

^  W  P i e r w s z o r z ę d n y  ś r o d e k  l e c z n i c z y .  

*' 12 puszek kor. 19*20 opłat. za zaliczką.
/Cr ^

dla

2972 26 34

O Fabryka arinA fe tf 8 to..W.
•v

Cenniki na żądanie za darmo. — Setki podziękowań. — Dostać można 
^  wszędzie. — Główne zastępstwo na K r a k ó w :  E d w a r d  S c i im a l .

FflRBy OLCJSIS
do użycia gotowe, szybko schnące, do 
pomalowania: schodów, okien, podłóg 

i t. p.
G la zu ra  b u r s z ty n o w a .
L a k ie ry  d o  p o d łó g  ze znanych firm 

L. Marxa i O. Fritzego, jak również 
z krajowych fabryk L. Baranowskie
go i Spółki w Krakowie. 4329 l 2 

Masa francuska i woskowa do podłóg. 
Farby spirytusowo lakierowe. „ l in o 
leum11 do podłóg. —  W osk podłogowy 

„Parkiet Rose“ — polecają

i  L P Ó L i s J L
Rynek 37. Kraków. Linia A-B

Starszego pomocnika
do liandlu korzennego i delikatesów po
szukuje od 15 lipca firma A. Liebeskind, 
Kraków, Floryańska. 4387 3 3

P i ą t e k  o s t a t n i  d z i e ć !

Igi, a’ # j  P 58'5 P ” 7  w l i t ^  Ż a b fe J
ijaiii m ir*  | obok rogatki WolsMej.

W I E L K I  F R A N C U S K I

pod dyrekcyą w łaścicidk' M-me Solange d’Atalide.

DZIS
W piątek tJrra 16 lipca 46i2

OQZB6KAI.iI1! PBrEOSTAWIF.IIIE
n o w o ś c i  K S I Ą Ż Ę  O P . L O f ?  n o w o ś ć  i
Siwosz tresowany w wyższej szkole jazdy przez Dyrektorkę M-me Solange d AtalicJe

n c w o fs s  RMłZUBIAfBROWN ôwośćt
nadzwyczaj komiczna scena jazdy.

n o w o ść ! HI O IV  S .  ( i I Ł B E R T  now ość  !
„ R o z b i c i e  o k r e ,t u “ ,  pantoiniczna scena na koniu.

NOWOśes LOS F r ś r e s  G O M B E H T  n o w o ść !
francuscy muzykalni kiowni.

P o t i n i ę l i & r w a i i k e .
Wyjeżdżając, pozwalam sobie Szanownym mieszkańcom Krakowa i okolicy 

złożyć seraeczne podziękowanie za liczne odwiedziny Niemniej serdecznie dziękuję 
tuteiszej prasie, a w pierwszym rzędzie władzom za łaskawe Dopareie pod względem 
utrzymywania porządku i bezpieczeństwa. Żegnając piękny Kraków, n.o na zawsze, 
wołam „ D i  w i d z e n i a !“  — Z poważaniem

M - m e  S o l a n g e  d ’ A t a I M e .

H

99IŁ  TJ ^  O
(prawnie chroniony) 

n iezr  ńwnana o liw a  d o  p o j . i s . o v  m o to 
ro w y ch , row e ó w  m o to ro w y ch  i to d ii  
m o to ro w y ch . Można dostać w Bażdej lepszej 
stajnicy (garage) samocbolów. Wyłączni fabrj ■ 
kanci: H. M oeb iu a  ,t f l is . B a iv le a  (Szwaj 
carya). Skład i sprzedaż w Krakowie: A. Weiss- 
mann, skład rowerów i motorów. 2278 31 8(1

Dwór Łętownia Dolna
ma d c  w y a s jią c ia  k !lk a  p ^ k c i  z ca
łem utrzymaniem. Okolica prześliczna, 
po\i ietrze górskie. Kościół, , poczta w 
miejscu. IVL W ., D o fn a ,
ad Jordanów 4527 3 3

t a e  dla letnihdo!
krajowy Związek mleczarski w  Stryju 
wysyła co dzień świeże masto dese
rowe po  2 K 30 h. 4111 6^6 n

S K L E P
przy bardzo ruchliwe., okolicy do sprzedania 
z powodu wyjazdu. Wyjaśnień udzieli firma 
Stanisław Stec, Karmelieka 10. 4453 3 3

He Meszayitie hiszpańskie 4 K 80 h,
wysyłam świeżo rwane i. 5 kg. koszykach, 
franko za zaliczką S. WENIiKRT, eksport 
owoców w Zaleszczykach ' 4513 4 4

o iz o fto n i
dc sprzedania lub zamiany na kamienicę 2 
wille przy ulicy Chałubińskiego z. dużemi par 
celami zalesionemi, z których jedna łączy 2 
ulice, nadto 2 domy czynszowe pizy ulicy Kru
pówki i kilka parcel budowlanych. Cena i wa
runki ze względów familijnym nadur przystę
pne. — Wiadomość Dr Józef Wieselmann, Za
kopane. _ 4440 5 15

l i t  lómie -
tnie za zaliczką 4 K 80 h. — S .  R u ite p  
u  l a l e s z r z y k a c h .  ________ 4 tJ7 5 5

Ntzaliii]q prnkwKrnta
do handiu korzennego i win, Józef 
Aleksandrowicz w Jordanowie.

4559 2 3

No\uośf! warszamKa!
Czekoladr wyborna mało słodka wyrobu 
fabryki cukrów, czekolady i herbatników
AbAMA PIASECKIEGO

w  K ra k o w ie  4348 10 o 
uf. D ługa 12 — ul. F lorya ń sk a  2.

Sok malinowy
naturalny, bez cukru, każdej ilości, wy
syła po I  kor. za litr D r o g u e r y t i  
W  K o ł o m y i .  -  4566 2 5

inteligentne panienki
uczęszczające do zakładów naukowych, zajęć 
biurowych znajdą mieszkanie z całem utrzy
maniem przy rodzinie obywatelskiej. Korzystać 
mogą bezpłatnie z konwersacyi francuskiej, 
niemieckiej; fortepian w miejscu, mieozkanie 
piękne, słoneczne, z wszelkieml wygodami i 
łanenką. -  Zgłoszenia przyjmuje linro na
uczycielskie. Kiak iw, Szewsks 20, II piętro. 

4405 2 12

Najlepsze cuhrg 
tieseroae

Sfcrm ontowski
KraMo, H a .

4583 1 10

m L A  „ l E G l i Ć U r K A "

R A E K A  -  S Ł O h E
20 pokoi do wynajęcia i cała do sprze
dania lub parcele budowlane. H. Wie- 
rzycki, Tarnów. 3221 5 o

E. XIV 2656-8. 4548
24

E d y k t licytacyjn y,
Na żądanie Karoliny Feuereisenowej, 

zastąpionej przez adw. Dra Izydora 
Feuereisena w Podgórzu i Kasy oszczę
dności miasta Krakowa, udbędzie się 
dnia 2 września 1909 r o godzinie 10 
przed połuaniem w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr 3J w Krako
wie, ul. św. Jana 1. 22, licytacya: a) 
realności Iwh. 806 w Krakowie, przy 
ul. Rajskiej 1. or. 22 (piekarni) parcela 
lk. 1882 bud. dom murowany partero
wy z jednopiętrową oficyną; b) realno
ści lwli. 2547 w Krakowie, przy ulicy 
Rajskiej obok realności lwh. 806 par
cela gruntowa lkat. 1682/7, na której 
stoją dwa budynki drewniane, obie real
ności ’ wh. 806 i lwh. 2547 nie mają 
przynależytości.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione: realności lwh. 
806 na kwotę 48.236 K, a realności 
lwh. 2547 na kwotę 19.815 K.

Najniższa cena wynosi realności lwh. 
806 kwotę 24.118 K, a realności lwh. 
2547 kwotę 9.907 K 50 h, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jedno
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protoko
ły ocenienia i t. d może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżei wymienio
nym w biurze Nr 41.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIV. 
Kraków, dnia 17 czerwca 1909.

„ . isza-n^rka- 
JanahonafaoryKa *Ka6ao- 
i czeholady-lfei Stodlśu
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Apteka w Dukli
poszukuje a s p i r a n t a  aobrze pole
conego, z jednoroczną, praktyką od 15 
sierpnia b. r. 4161 3 5

może środkiem przezemnie samą wypróbowa
nym osiągnąć w krótkim czasie pe łn y , jęd rn y  
b iust. Mój wynalazek jest rzetelnym, nieszko
dliwym, napewno działającym środkiem, za któ
ry daję zupełne poręczenie. Polecenia pań z wy
sokich sfer, tudzież artystek. Zwracam uwagę, 
że ty lk o  |a znam tajemnicę, a wszelkie inne 
środki są liehemi naśludownictwami. Przesyłka 
pod największą dyskrecją. Do zapytań dołą
czyć marzę za 20 hal na odpowiedź. P orę 

czen ie  ad p iśm ie .
Z o fia  Illek , O łom u n iec  2 (Morawa).

4556 1 5

Z  D ru kam i L iterackiej w K rakow ie, ul. Jagiellońska 10, Rządca drukarni L. K. Górski


